
K t .  1 6 4  [  iphmw gatóTtą Lwów, *obaia 21 li^ca 1628 Kuk XI

O R G A N  P O L S K I E J  P A K T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CEK A PRENLMERATY:
We Lwowie miesięcznie z) 4'20 
* dostawą d j domu. . . „ 4-60
na prowincji...................  „ 4 50
aa granicą . .  .............  „ 6-60
Cena poj^dyu^ego egzemplarza 

na całym obszarze Polski----

20 groszy
B ed ak o ja  1 D y rek o ja : 
L w ów , Sykstusie* PI.

Telef. w dzień Nr. 21 — od go aa 
10 wieczór drukarnia 496.

Ad mi letracja: Lwo„, Szajnochy t 
Telefon: 1 8 7 .  ’ '

J a w — —— -  i — — a-i
'iAEJL: LUD. IPÓŁOZIKLaEOO W  WYD CZfijf V. K  O. Nr. 148.176. REDAKTOR NACZ.: ARTUR HAUSHEK

Prez. Obregon -- ofiarą fanatyzmu religijnego.
Rozstrzelanie mordercy Obregona.

H m

(k.). Zamach na prezydenta Obregona w Mek 
syku me jest w jy pankiem odosobnionym; w ciągu 
ostatnich piętnastu lat Obregon jest trzecim pre­
zydentem Meksyku, którego zamoruowiano.

Mord len pozostaje 'w ścisłej łączności z we- 
•wiiętrznemi stosunkami .ego państwa, jaKo jeaen 
z dalszych ntapów, jeuen z Krwawych słupów na 
drodze wyzwolenia Measyku z pod wpływu i 
potęgi wojującego, żądnego |włauzy kleru.

Jak donoszą ajencje telegraficzne, zamach na 
Obreoona dokonany został na tle fanatyzmu religij­
nego Na podstawie dotychczasowych wiadomoś­
ci dowiadujemy się, że morddrca pochodzi z kół 
klenjkalnuch, które — jak wiadomo — prowadziły 
i prowadzą zaciekłą iWalkę z obecnymi rządem Mek 
syku i stojącum na jego czele prezydentem Calle 
serr. .i

Klei katolicki, który jeszcze do niedawna wy­
wierał dominujący: wpływ na życie i stosunki w 
Meitsyku, nie może się pogouzić, iż pozbawio­
no go władzy, którą zdubyła klasa pracująca.

Na terenie Meksyitu od szeregu lat tj. ód1 chwili, 
w ktoiej na czele państwa stanęli reprezentanci sze 
rokich mas — toczy się wojna wewnętrzna. Sfa- 
natyzowani przez kler katolicy, indjanie i mieszań­
cy w wojnie tej użyci zostali jako ś.epe i bez­
myślne narzędzie w  materjalnym interesie duchow­
nych i kościoła. W walce tei nie cofnęli się oni 
przed nioaern. Każdy środek uważali za dobry 
Dyle prowadził do celu. Klei zapomniał o swo­
jej roli i jmaota się nezsilnie przy pomocy zorgani­
zowanych i suto opłacanych band, byle zdobyć 
władzę.

W tym celu uciekali się do potwornych zbrodni 
morderczych napadów, zamachów i powstań z 
górt skazanych na przegraną, gdyż szerokie ma­
sy ludu meksykańskiego stanęły solidarnie w o- 
bronje swoich praw przed zachłannością kleru.

Te wszystkie rewolty zostały stłumione. Przy­
wódcy powstar d o  wzięciu d o  niewoli został’ 
jawo zdrajcy państwa bez wyjątku rozstrzelani. Ale 
w głębiach lasów i puszcz meksykańskich bandy 
te popierane przez obcych (St. Zjedn.) wyrastały 
jak stugłowa hydra i— i szły ao walki z własnem 
państwem.

Dotychczasowy prezyaent Meksyku Calles sta- 
nał na czele państwa jako reprezentant robotników. 
Według konstytucji meksykańskiej prezy ent Mek­
syku nje może kandydować na stanowisko prezy 
denta jx> raz drugi. Calles miał sprawować rządy 
jeszcze kilka miesięcy, a miejsce jego mjar zająć 
gen. Obregon, radykał i przeciwnik kleru Na 
stanowisko prezydenta Obregon został wybrany 
dria 1 lioca i ,rządi miał objąć w grudńiu br. 
Kres życiu jego u 'wrót stanowiska prezydenta 
położyło pięć strzałów rewolwerowych z ręki fa­
natyka.

Jak się ukształtują w przyszłości stosunki w

Po zamordowaniu Obregona.
Rozstrzelanie zabójcy Obregona.

MEKSYK. 19. lipca. (A. W.) Wczoraj rozstrzelany 
został zabójca prezydenta Obregona, oficer w o j s k  me- 
Ksykańskich Jerzy Escapulano.

Nastrój w Meksyku % jest w dalszym ciągu w 
najwyższym stopniu podniecony w kilku miejscowo­
ściach toczyły się krwawe walki pomiędzy wojskiem 
iządowem i powstańcami. Na odbytem wczoraj po­
siedzeniu rady ministrów, uchwalono ^głosić stan o- 
blężenia w całym kraju. • j , ;;

MEKSYK, 19. 7. (Pat.) Agencja Reutera do­
nosi, że prezydent Calles po zbadaniu zabójcy 
generała Obregona oświadczył, że morderstwó zo­
stało popełnione na podłożu fanatyzmu religijne­
go. Calles miał zaznaczyć, że znać tu wyraźnie

aj iły w jjartjj kltrykalnej.
Policja meksykańsKa twierazi, że zabójstwa na oso- 
bje generała Obrcgcna dokonał Jose de Leon Torai 
student ukademji sztuk pięknych. Policja znala­
zła przy aresztowanym różaniec oraz fotografję 
księdza skazanego na śmierć po ostatnim zamachu 
na Obregona. Zabójca twierdzi, że nie miał żad 
ngch wspólników. Podobno żona i matka zabójcy 
zostały również aresztów ane Aresztowano poza 
tern 5 osób podejrzanych o należenie do spisku Łe- 
rorysiiycznego. Dolicja odmawia jakichkolwiek wy­
jaśnień.

NOWY JORlY. 19 7. (AW.) Zwłoki zamor­
dowanego gen. Obregona zostały zabalsamowa­
ne. Będą one przewiezione do s:edżiby Wiejskiej 
Obregona w stanie meksykańskim Sonora. Zwłoki 
zostały ubrane w uniform galowy Obecnie są one 
wystawione na widok publiczny w pałacu na­
rodowym. W niektórych prowincjach powstańcy 
zaatakowali barazo gwałtownie wojska rządowe 
i żandarmerję. Rząd wysiał oddziały wojskowe na 
punkty zagrożone.

AMERYKAŃSKA BURŻUAZJA O MORDZIE.
NOWY JORK, 19. 7. (AW.) Dzienniki me zaj­

mują jednolitego stanowiska w  sprawie ostatnich 
wypadków w Mćksyku. Naogoł prasa wyraża za­
niepokojenie, iż zamordowanie gen. Obregona sta­
nowić będzie Wśtęp :d'o nowej fali .zamieszek w Mek 
syku. Dzienniki podkreślają jeonak zarazem terror 
iaki usiłuje stosować prasa grupująca się dokoła 
prezydentów1 Obregona i Callesa. Podkreślają fakt,

Meksyku — trudno dziś powiedzieć. Obawiać się 
jednak należy, że Do krwawych doświadczeniach 
ostatnich lat, nastąpi tam nowy okres straszliwych 
walk wewnętrznych. Niewątpliwie w wyniku tych 
walk kler zostań je ostatecznie rozgromiony i usunie 
ty od wszelkiego wpływu iako wróg narodu mek­
sykańskiego i burzydei spokoju i równowagi we­
wnętrznej państwa.

ze mjędzy obu tymi przywódcami rucnu antyKato- 
ljCKiego istniała ostra rywalizacja. Niewykluczonej 
iż prezydent Calles zadowolony jest z obrotu rze 
czy, który umożliwił przedłużenie kaaencji jego 
prezydentury, stara się zaś zrzucić odpowiedział 
ność za śmierć Obregona na odłam Katolicki kraju.

KLER MÓWI..
; NOWY 'ORK, 19. 7. (AW.) Przebywający o- 

beeme w Broocklynie biskup meksykański z Ta- 
basco, zajmujący stanowisko sekretarza meksykań­
skiego episkopatu w Wywiadzie prasowym oce­
nia pesymistycznie sytuację w Meksyku. Biskup 
konstatuje polityczne tło morderstwa i stwierdza, 
że .śmierć gen (Obregona wpłynie tylko na zaostrze­
nia walk wewnętrznych i może w skutkach wy­
wołać nową wojnę religijną. Prasa amerykańska w 
komentarzach dó wywiadu zapewnia, że St. Zje­
dnoczone zastosują wszelkie środki dla niedopu­
szczenia do rozruchów w Meksyku.

Obregona zamordowano 
z pobudek religi nych.

1 WARSZAWA, 19. 7. (AW.) „Express Por." na 
podstawie specjalnego kabiogramu „United Press* 
stwierdza, że moraerca prez. Obregona kapit. Es- 
culapano oświadczył przed iwładzomi śledczymi 
że zamordował Obregona z pobudek religijnych 
JakRolwjek Esculapario oświadczył, że  nie należał 
do żadnej partji politycznej i że nie miał wspólni 
ków, szef policji w Meksyku zapewnił przedsta­
wiciela „United Press*, iż istniał spisek, w  który 
zainjeszanych było wiele psób' i że Wśród nich nie­
bawem nastąpią liczne aresztowania.

Aby uspokoić wielkie Wzburzenie, które zaoa- 
nowało w Meksyku, Calles udzielił dymisji sze­
fowi policji gen. Cruza, powołując na jeg > miej­
sce przyjaciela Obregona gen. Antonio Rio Zertuch.

Wdowa po zmarłym prezydencie iest zupełnie 
złamana. Lenarze nie chcą udzielać wyjaśnień co 
do stanu jej zdrowia. Dom, w którym przebywa 
otoczony jest. kordonem (wojska i mkogc nie db- 
puszcza się do wnętrza. Przyjaciele Obregona li­
czyli się z możliwością zamachu na mego i dla­
tego też radzi1’, mu prze:, objęciem stanowiska wy­
jechać do Europy, by doczekać uspokojenia się 
politycznych wrogów. Zwolennicy Obregona uwa­
żają obecnie CaJesa za swego przywódcę.

POGRZEB GEN. OBREGONA.
N WIEDEŃ, 19. 7. (Pat.) Według doniesień dzień 

ników z Meksyku pociąg ze zwłokami Obregona 
przybył We środę w południe do jego miasta 
rodzinnego Sonora. W pochoizie żałobnym wzię­
ło udzia! 15.000 osób,
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K O P E R N I K D ziś w ielki sz lag ierow y, 
p o d w ó j n y  program

M A R Y S I E Ń K A
2 0  A K T Ó W    ■ ~    2 0  A K T Ó W
O s s i O s w a l d a ,  H a r r y  Li edt ke,  Mady Christhians.jWalter Rilla, Marcella Albani, Bruno Kastner we firnach:

Wesoła opowieść- o miłości, która 
chodzi dziwnemi drogami orazDZIEWCZĘ Z HUŚTAWKI

R O M A N S  W S L E E P I N G U  stawy i efektowne zdjęcia.
Program ten rozpogodzi każdego spragnionego rozrywki i spędzenia beztroskich chwil.

7 szponach inkwizycji.
Moskiewskie metody Czeki.

Pewien aastrjacki „specjalista'’, wyda­
lony njedawno z Rosji sowieckiej opowiada w 
prostych słowach o swych przeżyciach w 
Tyflisie, gdzie się dostał w ręce Czeki.

N a podstaw ie kon trak tu , jak i zaw arłem  
w  jesieni 1925 w  atelier tow arzystw a fil­
mowego Meyelr- Goldwyin w Londytiie z za­
stępcą Sow-kino — otrzyma* em oficjalne 
zezwolenie n a  w yjazd do Rosji. W kilka dni 
później bytem  już n a  pokładzie parow ca 
holenderskiego „K raake" w drodze do Ar- 
changietska, dokąd  m iałem  się udać.

Pew nego 'dnia w padłem  w ręce Czeki 
bez jakiegokolw iek przew inienia z m ojej 
strony, i zostałem  aresztow any n a  godzinę 
p rzed  odeiścietn pociągu z Tyflisu, p:’zez' 
Mińsk do  B erlina pod zarzutem , że jestem

szpiegiem  austriackim .
O trzym ałem  m ianow icie od lyjrektora 

fabryki iilniów  w Tyflisie, dokąd zostałem  
przeniesiony z 'Arehangielska, polecenie u- 
tdania się do B erlina celem zakupna apa­
ra tów  świetlnych.

Gdy innie odstaw iono do  budynku Cze­
ki — otrzym ałem  do pocipisi gotowy już 
pro lokót, twetPug którego dobrow olnie ( ! )  się) 
przyznaję d c  szpiegostwa, i że w tym  celu 
w yjechałem  z Anglji do  Rosji. Odmówiłem 
oczywiście podpisu, poczem wpi ow ad/ono  
m nie  do piwnicy, i osadzono w jak iejś ka­
dzi. podobi.ej
do beczki, w  k tó re j nie m ogłem  ani sie­

dzieć ani stać.
Kadź ta  p rzy k ry ta  była  pokryw ą, k tó ra  

jednak  p iusia la  być porow ata, bo przez 
sp ry tn ie .sk o n stru o w an y  system  wodociągo­

wy kapaia m i woda na głowę. Straszno' 
to r tu ry j Jak  dlugc tam pozostaw ałem , nie 
wiem, obudziłem  się później w m alej du ­
sznej celi, dokąd  m nie po kilki* godzinach 
praepg owadzono. A 'adeniną stał zupełnie, 
m łody sędzia śledczy i nam aw iał mnie, a- 
bym  sic przyznał, a przez to  popraw i się. 
może położenie, zapew niał m nie przy  lem, 
że odzyskam zupełną wolność. Gdy spo­
strzegł, że to nic pom aga, pow iedział z

w ściekłością, że już niedługo w yznaną 
w szystko !

Prze,z kilka dni miałem  spokój, aż pew­
nej ocy wyciągnęli m nie z- celi w sam ej 
tylko koszuli, wyprowądizili n a  podw órze 
i postawili pod ścianą. T rzy  lufy karabino­
we skierow ane były  w m oją stronę, dwie 
w pierś a jedna w  głowę. Obok stal sę­
dzia śledczy śm iejąc się. szyderczo i zacie­
ra jąc  'ręce z zadow olenia. Długo nie sta­
łem pod ścianą, bo zemdlałefn.

Później przew ieziono m nie do Moskwy, 
gdzie m iałem  już czyściejszą celę i lepszy 
wikl. w październiku ub. n.: otrzym ałem  na­
reszcie w yrok, k tó ry  b rzm iał: Za kon trre­
w olucję 10 la t zesłania n a  Sołowcckojc. — 
W yrok podpisałeln  autom atycznie, byiłeim 
zupełnie oszołom iony, Czekałem już ieraz 
n a  od transportow anie  m hie na  tę osław ioną 
wjwpę. ale to nie nastąpiło . D rogą ubo­
czną  dow iedziałem  się, że poselstw o aus- 
trjaek ie  interw eniow ano za m ojem  uw olnie­
niem. N areszcie zostałem  przew ieziony do  
Mińska! ażeby stam tąd udać się do W ar­
szawy. W laki sposób byłam  nareszcie' już 
wolny, przedtem  jednak  s ta rann ie  m nie zre­
w idow ano i zab rano  wszystko, co jeszcze 
posiadałem

Skazanie na śmierć mordercy rabunkowego.
BERLIN. 19. 7. (PAT.) W procesie 

przeciw ko wieloKrolnem u m o rder py ra b u n ­
kowemu Hemowi, k tó ry  to proces toczył się 
od kilku dni przed sądem  przysięgłych w 
K oburgu Zapadł w czoraj w nocy w yrok  ska­
zujący H eina dw ukro tn ie  na  karę  śmierci 
i nia 15 lal ciężkiego w ięzienia z pozbaw ieL 
niem praw  oliyw ablsk ich . P roces, k tóry  
wywołaj w ielką senząeję obfitow ał w nie­
m ile incydenty.

Między innym i k c ly po ogłoszeniu w y­

roku. m atka  skazanego w "acała do  hotelu 
w k tórym  p zez cały  czas procesu zam ie­
szkiwała. /.grom adzony przed  gm achem  są­
d u  tłum  otoczył ją  ob rzuca jąc w yzw iska­
mi i grożąc jej. Policja zachow yw ała się 
początkowa) obojętnie. D opiero  potem , gdy 
nadeszli oficerowie i wyżsi urzędnicy  po­
licyjni, udało się w zburzony  tłum  uspokoić 
tak, iż sta ruszka  m ogła do jść  do hotelu  a 
następnie opuścić Koburg.

Odroczenie rokowali z Lim ą.
WARSZAWA. 19. lipca. (A. W.) Decyzja w spra­

wie dalszego prowadzenia rokuwań pulsko- litew­
skich ze strony rządu polskiego nastąpi okoIo poło­
wy sierpnia, gdy wróci z urlopu min. Zaleski. Jak 
wiadomo, rokowania w składzie pełnych dateyacyj — 
według dotychczasowego projektu»— mialg się od­
być w Kiólewcu w końcu sierpnia.

W ielkie św ię to  śp iew ack ie  
we W iedniu.

WIEDEŃ, 19. 7. Dzisiaj rozpoczęła się tu 
uroczystość wielkiego święta nierrreck. >go Związ­
ku śpiewaków. Dworzec i ulice przystiojone są 
ehoiągwiami i girlandami. Przybyło już 54 specjal­
nych pociągów, które przywiozły 36.000 ś liewa- 
ków. Komitet organizacyjny ima olbrzymie zada­
nie rozkwaterowania takiego tłumu gośo. Lud­
ność wita serdecznie przybyłych.

JANOS BOKAY.

Zbiłem mego synka.
Ma dwa lata, a ja go zbiłem. Nie pojmuję, 

jak mogłem to Uczynić. Była to głupota, 
głupie okrucieństwo, gra nerwów. Bić dziecko 
dwuletnie, oezbronnego robaka i na dodatek wła­
snego syna. Gdyby Ktoś inng dotknął go choć 
jednym palcem, mógłbym go za to zabić. I mimo 
to zbiłem mego syna. Poprostu dlateyo, że nie 
chciał wypić kawy.

Pracowałem w mym gabinecie, a w przyle­
głym pokoju żona dawała jeść Jasiowi. Słysza­
łem głos, łagodny i cierpliwy, głos mej żony i 
wciąż powtarzającą się suchą, krótką odpowjedź: 
„Nie!“ Słuchałem jednem uchem i początkowo 
uśmiechałem saę na mysi o uporze dziecka, na­
gle położyłem pióro i poczułem, iż jestem zde­
nerwowany. Zainteresował mnie, toczący się w. 
przyległym pokoju djalog.

Słuchałem z zainteresowałem
— Jasi oczku, wypij kawę, zrób to dla mnie...
— Nje!
— Na dnie filiżanki jest słodki cukier, pospiesz 

się, bo się rozpuści.
— Nie! ^
— Słuchaj, opowiem ici piękną bajeczkę: był 

kiedyś staru król z długą, białą brodą...
— Nje chcę! iNie Wypiję!

— Czekaj, będę ci dawała łyżeczką...
— Nie! Nje! Nid
— Mam coś w kieszeni dla ciebie; gdy wy­

pijesz kawę, dani d  to.
— Nie chcę!
— O ile Wypijesz, ustawimy żołnierzy oło- 

Wjanycn i kupię ci piękny, kolorowy. balon!
— Nie!
— Musisz wypić, bo powjem tatusiowi, który 

Się będzie na ciebie gniewał!
— Nie!
Dyskusja ta trwała już pół godziny; wciąż 

słyszałem uparte: Nie!
Kurczowo zacisnąłem ręce na poręczy fotela; 

nerwy moje drżały, jak struny. Moja natura! Moja 
ubarta natura! Już ja to z niego wykorzenię! 
Połem będzie już za Dóźno. Podniosłem, się. Pod­
szedłem no drzwi, położyłem rękę na klamce i 
przysłuchiwałem się przez hwilę powtarzanemu 
wciąż: Nje, nie i me!

Wszedłem szybko dó pokoju. Moja żona spoj­
rzała na mnie i uczyniła rucn obronny; uśmiech­
nęła się nawet, aby mnie uspokoić.

— Zostaw go, on oędzie teraz pił... Zwykle 
trzeba go namawiać, a potem nagle sam to u- 
czyni... Niepiawdaż, Jasieńku, wypijesz teraz kawę!

— Nie! ' I
— Pokaż szybko mtusiowi, jak umiesz pić 

kawę — i zwracając się do mnie dodała; t
— Zaraz zobaczysz, .jakiego masz dzielnego 

syna...

Mówiąc to podniosła pzkiankę dó warg chłoD- 
czyka. Lecz Jaś machnął ręką, tak, że część za- 
wai tości szklanki wylała się na podłogę.

Krew uderzyła mi do głowy :
— W ten sposób niczego nie osiągniesz! Ład- 

nemi słówkami nie 'dojdziesz do celu. To dziecka 
jest niemożliwe! Pokażę ci. jak należy z nim po­
stępować. Należy być energicznym! Daj mi 
azklanikę.

— Ach, zostaw, ...on jest jeszcze taki ma­
leńki.... Nie denerwuj się. Wróć dó swego pokoju. 
Już ja sobie 'dam z nim ,raae...

W oczach jej błyszczały łzy.
— Daj mi szklankę... Chodź tu, Jasiu! Raz — 

dWa, wypijesz zaraz kawę, czy nie!
— Nfe! — rzekł chłopiec sucho.
— Nie! Mówisz? Zobaczymy!
Chwyciłem go jedną ręKą za szyję, w arugą 

ująłem łyżeczkę:
— Otwórz usta, natychmiast! — mówiąc to, 

próbowałem siłą wetknąć mu łyżeczkę do ust; 
lecz drobne wargi zacisnęły się konwulsyjnie i 
kawa spływała kroplami po podbródku.

— Mój Boże! — westchnęła zona; d o  po­
liczkach spływały jej łzy i .gładziła drżącą ręką 
Włoski Jasia. — Proszę cię, daj mu spokój, bardzo 
proszę!

Słowa n-zestały wogóle na mnie działać 
Wściekłość i wstyd dławiły mnie, wstydziłem się 
porażki.

(C.  d.  n . ).
•— K M  i
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O. K. R. P. P. S. Lwów.

Z prasy zagranicznej.
CO BUDZI NIEPOKÓJ CAŁEGO ŚWIATA.

„The ftLanchester Guardian" pisze, że upadek 
rządu konstytucyjnego w Polsce jest prawie cał­
kowity. Wojskowa dyktatura, ustanowiona po prze 
w rocie 1926,

nie: jest przysłonięta nawet przez formalności 
procedury narlamentarcej.

,,W porównaniu z Jozefem PusudsKim — pisze 
autor — 01iver Cromwell traktował parlament z 
szacunkjem. Sejm, przeciwko któremu Piłsudsk- u- 
żył słów nagany, nie uczynił żadnego skutecznego 
p-otestu. Liczebnie sjlna partja socjalistyczna pró- 
bowara zaprotestować przez swój organ, jeanakże 
protest poważnie został ocenzurowany".

Autor zaznacza, że (marsz. Piłsudski, zrzeka­
jąc się premjerostwa, skromnie zatrzymał dla sie­
bie ministerstwo wojny, generalny inspektorat ar- 
mji oraz kontrolę nad polityką zagraniczną. Pi­
sząc o złym sranje zdrowia marsz. Pirsuaskiego, 
autor zaznacza, że podczas jego nieobecności rzą­
dy autokratyczne będą utrzymane.

„Forma rządu w1 Polsce — kończy autor — 
jest jej sprawą. Jednakże fakt, iż losy rego wiel­
kiego i potężnego narodu, znajdującego się po- 
mjęozy Rosją i Niemcami, a mającego do rozwią­
zania problematy bardziej trudne i niebezpieczne, 
niż jakikolwiek inny naiód, znajdują się w ręku 
człowieka znanego ze swego gwałtownego uspo­
sobienia, dużej wyobraźni i wiary jedynie w siłę 
zbrojną — budzi niepokój i dotyczy całego świata.
POS. NIEDZIAŁKOWSKI O OBECNYM SYSTE­

MIE RZĄDOWYM
„Dauziger Vclksstunnie“ ogłasza rozmow ę z 

posłem Niedziałkowskim, który poruszył wewnętrz­
ne stosunki w Polsce i omawiał stanowisko PPS., 
wychodząc ? założenia, że Polska nie jest obecnie 

rajem, rządzonym parlamentarnie. Ooóz marsz. 
Pjłsudskjegc pragnie konstytucyjnego stabilizowa­
nia w taki lub inny sposób obecnego stanu. Na­
tomiast PPS. chce ten stan zlikwidować na korzuść 
par'umentamej demokracji. Wystąpienia posłów so­
cjalistycznych w pa-iamencie oraz wszystkie zarzą­
dzenia i 'wynurzenia Piłsudskiego oraz bloku rzą- 
lowego są tylko taktycznym pomostem przygo­

towującym godzinę rozstrzygnięci a. Jesteśmy zda­
nia, że rzeczywisty socjalny stosunek sił nie od­
powiada sztucznie wytworzonemu politycznemu u- 
kładowi dla rego też liczymy na nasze zwycię­
stwo, wprawdzie po przezwyc-ężemu wielkich" tru­
dności.

OL .cny system rządowy nie rozwiązał najważ- 
n1ejszych ocjalno-gospo narczyjch ani też poli- 

ryiezno-nżrodowych zagainien.
Njc rr gł on ich też rozwiązać oonieważ pod 
względem gospodarczym i socjalnym opiera się 
un na interesach wielkjei własności i wielkiego 
kapitału przemysłowego. Ostatni wywiad marsz. Pił 
sudslgegc Jest tylko próbą przeniesienia pul bycz­

ego sooru o formę państwa na grunt sporu oso­
bistego z kastą poselską. P Niedziałkowski zaś 
twierdzi, że PPS. takiej podstawy walki nie chce 
przyjąć. W końcu podkreślił, że maisz. Piłsudski 
w swoim wywiadzie zapowiedział zmianę konsty­
tucji. PPS. czuje się dzisiaj sjiną i około niej sku­
pia się myśl demokratyczna kraju.
ECHA KONGRESU POKOJOWEGO W WAR­

SZAWIE.
„Journal de Geneve“ w koreso. z Warszawy, 

omawiającej kong es pokojowy w Warszawie, pi­
sze m. in .:

Ciekawe balo to. że peraz pierwszy zwolen­
nicy pokoju powszeennego zeorali się w tej czę­
ści Europy, gdzie (wydawałoby się najwięcej na­
gromadzono materjalu palnego, mogącego grozić 
pokojowi. Skądinąd — a nje jest to frazesem — 
Polska jest krajem, gozie pacyfizm spotkałby słabą 
tylko opozycję zasadniczą. Kraj ten za wiele wi­
dział krwi i ognia, aby móc przypuszczać, że 
wojna zdoła uregulować trudności natury między­
narodowej. Coprawda, są także w Polsce ludzie, 
którzy njeiylko wierzą Iw komplikacje międzyna-

Jak wiadomo, przedwczoraj „Dziennik Ludo­
wy" uległ konfiskacie za artykuł pt. „Opinja o 
Piłsudskim i jego zamiarach".

W sprawie tej otrzymaliśmy od Starostwa 
Grodzkiego we Lwov,rie następujące pismo z zawia­
domieniem o konfiskacie: •
Starostwo Grodzkie we Lwowie.

L: 275 28 pras
We Lwowie, dnia 18-go lipca 1928.

■ Zajęcje czasopisma.
„Dziennik Ludowy".
Nr. 162 z 19/7 1928 r.

Do
Pana Stanisława L au d y

odpowiedzialnego redaktora 
czasopisma „Dziennik Ludowjj" 
i Zarządcy Zakładu graficznego 

„Lud. Spółdz. Towl. Wyd'.“ 
we Lwowie 

, a ulica Leona Sapiehy I. 77
Tła zasadzie art. 73 Rozporządzenia Prezydenta 

Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 r. o pra- 
Wje prasowem ogłoszonetr. w Dc, U. R. P. Nro 45 
poz. 398 Lwowskie Starostwo Grodzkie zawiada­
mia Pana, że czasopismo pt. „Dziennik Ludowy" 
Nro 162 z 19/7 1928 zostało zajęte z powodu ar-

WILNO. 19. lipca. (A. W.) Dziś o godz. 1.30 
w naci; przy ul. Sierakowskiego, sędzia śledczy przy 
wileńskim Sądzie Okr. 29- letni Juljusz Pines, zamor­
dował artystkę Teatru Wileńskiego, Marję Korzenio­
wską. Po dokonaniu morderstwa Pines wybiegi z 
mieozkgnja i dostał się w ręce napotkane go policjan­
ta, który odprowadzi! go do Komisarjatu.

Gwałt litewski na pograniczu.
NuWOGR(jDEK. 19. lipca. (A.. W .) Na pogra­

niczu polsko- litewskiem porwany zosta! przez Li­
twinów sołtys wsi Hudejki, w gminie pobrzeskiaj, Me­
szko. Nocy przedostatniej Meszko pas! i onie opodal 
grani1,c|yi i pon groźbą użycia broni został uprowadzony. 
Meszko posiaual grunt tuż pod granicą. Już w r. 
ub Litwini zagrabili część jego gruntu. Straż po­
graniczna litewska groziła często porwaniem sołtysa, 
aż wreszcie liprowadzonu go w tajemniczych okoliczno­
ściach. Wedle otrzymanych wiadomości sołtysa osa­
dzono w więzieniu w Biedrujciach.

-udowe, które li tylko wojna rozstrzygnąć może, 
ale uważają ponadto, iż wojna jest doskonałym 
środkiem dla ludności, aoy nie pogrążała się w u- 
topistyczne marzenia. Są to ludzie, którzy wy­
znają faszystowską teorję ,„sił dynamicznych".

PODRYGI EMIGRACJI ROSYJsiuEJ.
„Nouoje Wremja" ogłasza sprawozdanie z 

przebiegu bankietu rosyjskiej partji monarchisty- 
cznej we Francji. Wszyscy mówcy wskazywali na 
Ścisłą łączność- która istnieje pomiędzy wskrze­
szeniem Rosji narodowej a wskrzeszeniem jej u- 
stroju monarchisty czn ego.

Toż pismo publikuje uchwałę synodu biskn- 
pću rosyjskich na emigracji w Sremskich Karlow- 
cath o.az orędzie prezesa synodu metropolity An- 
tonjusza ~ w sprawie powyższej uchwały, po za­
znajomieniu się z treścią dekretu m etropolity Ser- 
gjusza niżegurodzkiego w Moskwie do metropo­
lity Eulogjusza w Paryżu oraz z treścią orędzia 
metropolity Eulogjusza w sprawie tego dekretu.

Synod stwierdził, iż stanowisko rosyjskiej cer­
kwi p.awos.awnej na emigracji pozostaje bez zmia­
ny Cerkiew ta nie uznaje pochodzących z Moskwy 
od metropońty Sergjusza (dekretów i rozporządzeń 
i wzywa emigrację prawosławną ao wytrwania 
w moralnej walce z komunizmem w Rosji.

tyk ulu pt. „Opinja o Piłsudskim i jego zamiarach", 
wskutek czego Lwowskie Staiostwo Grodzkie po­
stąpi w  nyśl art. 74 cytowanego rozporządzenia.

Podpis nieczytelny.
W tym wypadku zaszedł fakt niebywały: 

cenzura skonfiskowała nj mniej ni cięcej tylko 
i biuletyn mintstmtwa spraw zagrań.
Wydział prasowy Min. spraw 2agran. dla u- 

zytku prasy wydaje biuletyn, w Którym zbiera z 
pism zagranicznych informacje o Polsce i na­
szych stosunkach.

Właśnie z biuletynu tego wyjęliśmy do przed­
wczorajszego numeru kilka informacyj — i jed­
ną z nich Iw łaśme skonfiskowało starostwo grodz­
kie.

Fakt ten rzuca charakterystyczny snop światła 
na stosunki w! jakich żyć musi prasa w1 Polsce.

Niewątpliwie sprawa ta nie minie bez echa. 
W  pierwszym rzędzie zareaguje najprawdopodć W 
niej ministerstwo spraw zagrań., którego bąw ź co 
bądź z truciem zbierane informacje konfiskuje cen­
zor dlatego, że dana izecz mu się nie podoba.

Nje możemy w tem miejscu nie dać wyrazu 
zdziwieniu, że referent prasowy w Starostwie 
grodzkiem i prokurator prasowy nie wiedzą, iż 
twychodźi biuletyn prasowy (min. spraw zagrań., 
które informacje nie .podlegają chyba konfi­
skacie.

werski, który przesłucha! Pinesa, poezem polecił osa­
dzić go w więzieniu ślecie zem. Pines zeznał, że za­
bójstwo nastąpiło przypadkowo w czasie wyładowania 
rewolweru. Miał on pociągnąć za cyngiel, nie wiedząc, 
że w lufie pozostała jeszcze jedna kula.

Korzeniowska miała lat 43 i pozostawiła 14- le­
tnią córkę, która w czasie dokonanego zabójstwa spa­
la nie słysząc wystrzałów.

Warszawa zakupuje zbLźe dla
ludnośul

WARSZAWA. 19. lipca, (A. W.) Miejski Wydział 
zaopaurywania podpisał umowę z Państw. Bankiem 
Rolnym, na mocy którei otrzymał od tego oanku kredyt 
w Wysokości 6 milj. zł. na zakup 12.000 ton zboża „in- 
tei wencyjnego". Zakup rozpocznie się natychmiast po 
żniwach. W miarę sorzedawania przez Miejski Wy­
dział Zaop. zapasów zboża nastąpi spłata zaciągnię­
tej pożyczki. Zakup większych zapasów zboża uwolni 
luoność stolicy od większych wahań ceny chleba.

Cenzura lwowska konfiskuje biuletyn
Min sterstwa spraw  wewnętrznych.

Sędzia zamordował artystkę teatralną.

O gioi zini-e 3-ciej przybył tam podprokurator Ko-

V
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Kampanja wyborcza Smitha
na stanowisko prezydenta Stanów Zjednoczonych,

/r  ’ -* ■ .1, I* *a- J 1 i ** '  .1 >

MOWY JORK, 19 1. (Hat) Enuncjacja guber
natora Smitha, demokiatyeznzgo kandydata na sta­
nowisko prezydenta Stanów Zjednoczonych, że me 
zmienił swego zapatrywania na prohibicję i że 
pozostanie nadal zwolennikiem modyfikacji tej u- 
stawy zrobiła olbrzymie wrażenie w rałym kraju, 
Smith zgodził się wprawdzie na tekst pi ogram u 
demokratycznego uchwalonego przez Konwent w 
Huston oświadczającego się za przestrzeganiem u- 
siawy, ale jasnem jest, że przestrzegający wykona­
nia ustawy, będą się starali o zmianę jej przepi­
sów. W  sferacn fanatycznych protestantów oświad­
czenie Smitha zrobiło jak najgorsze wrażenie Zda­
je się, że •w zDliżającej się kampanji Hooyer wo- 
góle unikać będzie 'Zmianki o prohibicji po^wję- 
cając całą energję kwestjom i argumentom natury 
ekonomicznej. Smith jak się zdaje ma zapewnioną 
'większość we własnym stanie i w stanacn Nowa 
Anglja, New Jersey i Maryland. Jeśli uda mu

HKRAKOW, 19. 7. IAW). Dziś rano o igodz. 11 - 
ulicą św. Jana w kierunku głównego Rynku szedł 
Romuald Bem, majster kamieniarsKi w towaryzsiwie 
Felicji Stryzower. W pewnym momencie, prawdopo­
dobnie w chwilowem podniecaniu wywołanem sprzecz­
ką, Bem wyjął rewolwer i strzelił do swe towa

BYTOM, 19. 7. (ilW). W miejscowości Strehen 
na Dolnym Ś'ąsKu cnory umysłowo 35-letni Hermain Ta- 
taba zamordował swą śpiącą żonę zadając jej p^ć 
silnych uderzeń w  głow ę miotem Kowalskim. -Tara-

Przez ostatnie dwa dlii wypowiadał swe po­
glądy o dostawie Nowaka ekspert sądowy, właś­
ciciel wytwórni wędlin i sklepów p. Józef Koto­
wicz. W  długich tycł wywodach omawiane szcze 
gółowo wartość wyrobów oskarżonego, okazało 
sję ostatecznie, że kiełbasa z dobrego końskiego 
mjęsa przedstawiała 'większą wartość, niż nie 
jedne raorykaty dostarczone przez Nowaka wojsku. 
Znawca ten ustaljł bowiem, że kiełbasy oskarżone­
go były przeciętne o 10 do 15 proc. mniej wartoś-

MOSKWA, 19. 7. (AW1 Djrucznik włoski Vigiieri 
oświauczył korespondentowi „Izwiestij", że katastro­
fa „ltalji" spowodowara została stałem i szybkiem 
ulatnianiem się gazów z balonu „Italji". Opuszczania 
giupy Nobila pizez Malgreena było przedmiotem ostrej 
ki y tyki ca'eg© szereyU towarzyszy Nobiiego. Mimo 
to szwedzki uczony udał się w swoją drolyę i znalazi 
śmierć. Towarzysza gen. Nubile musieli spać na topnie- 
jącycli. lodach, dopiero później, gay Wylądował sa-

Na nismlecHim Górnym Śląsku.
WARSZAWA, 19. 7. (AW). „K urjer Czerw." do­

nosi z  Bytomia, że Katastrofalny brak robotników rol­
nych odczuwany na Dolnym Śląsku sklonit niemieckie 
organizacje ziemskie do wystąpienia z żądaniem 'Wzmo­
żenia dopływu sezonowych robotników rolnych z Pol­
ski, w przeciwnym bowiem razie grozi niemożność u- 
ptzątnięcia na czas zbiorów. Charakterystyczne, że 
niemieo-y bezrobotni nie chcą pracować u junkrów i 
wolą raczej brać zasiłek aniżeli się dać wyzyskiwać.

POŻARY.
CZĘSTOCHOWA, 19 7. (AW). Pod Częstochową 

wybuchła serja pożarów. W gminie Węg'owice spło­
nęły 22 hektary lasów państw., w innych zaś ot )Ii- 
uach w pobliżu Kocina i pod Puszczowem okoio 
5 hektarów. W  Częstochowie zaś mieście spłonęła 
z niezbadanych dotąd przyczyn kaplica św. Rocua.

sję zwyuęzyc na pełno cnym wschodzie to wybór 
jego oędzie zapewniony. Co przyniesie listopad' 
powiedzieć się nie Ja- a najwytrawniejsi znawcy 
goroczne odbywają się bardzo zagadkowo, niż 
poljtyki amerykańskiej przyznają, że wybory te- 
jakiekołwiek inne od dziesiątek lat. Wynik wybo­
rów zależeć będzie oa 2 czynników: 1) od stop­
nia reakcji przeciwko fanatyzmowi religijnych or- 
ganizacyj protestanckich, które dziś rząuzą kra­
jem i 2) ou stopnia ufności jaKą kraj pokłada 
w rzekomej mądrości ekonomicznej stronnictwa re­
publikańskiego.

DYimSJA tiucrvEim ,
NOWY JORK, 19. 7. (Pat.) Sekretarz d e p a r ta ­

mentu Hooyer podał £ię do dymisji. Podobnie uczy­
nił sekretarz spraw1 wewnętrznych dr. Work, któ­
remu Hoover poruczył kierownictwo swej kampanji 
wyborczej.

tzy szk i. Następuje zaś strzelił sobie w skioń. Dwa 
ciaia osunęły się na ziemię — brocząc krwią. Bem 
zmarł w drodze do szpitaia. Stryfcowerowa przewie­
ziona do szpitala w stanie bardzo groźnym. Co było 
powonem tej tiagicznej zbrodni niewiadomo. Praw­
dopodobnie tło jest erotyczn,. '

ba zaDaryKaidował się następuje w  mieszKaniu i nie 
chciai prścić policji. Dopiero po dwugodzinnym oblę­
żeniu policjantom udało się wyważyć drzwi i szaleńca 
odstawić do zaKłaau dla obłąkanych.

cjowć, niż zwyczajne wyroby. Kiełbasy sporzą­
dzone dla 19 pp. w dniu 4 maja 1926 były na­
wet o 40 proc. uchsze od innych.

Mjęso dostarczane przez Now'aKa było cza­
sami gorsze od 50 do 35 procent, słońina' o 5 proc. 
smalec zaś amerykański był od 10 do 15 procent 
tańszy od1 wieprzowego. ■

Na dzisiejszej rozprawce przemawiać nętizie. pra 
Wdopodobnie prokurator i obrońcy.

mclot Lundberga upali na skrzydłach samolotu.
MOSKWA, 19. 7. (AW.) Łamacz lodów' „Ma- 

łggin" po przebiciu się przez strefę lodową skie­
rował się na Storefjord dla dalszych poszukiwań 
Amuidsena. Jak donosi radjodepesza z „Mahrgina" 
przy południowo-wscłiounich brzegach Swulborgu 
łamacz loaówi nat*afił na nową strefę lodową. W 
czasje przeD'iania się przez zwaiy lodów statek so 
W jedli uległ pewnym uszkodzeniom

Zniżka zAoża na giełdzie warszaw.
WARSZAWA, 19. 7. jA W). „ABC" informuje, że 

w on. 18. bm jako w dniu bezgiełdowym w obrotach 
prywatnych sprzedawano żyto w W arszawie o dwa 
złote tanie czyjli po 44 złote za 100 kg. franco W ar­
szawa (około 42 franco stacja załadowania).

W najbliższyc hdńiach spodziewana jest daisza 
zniżka cen żyta, a  tern samem zniżka cen mąki i Chle­
ba. Zniżka ta wynosić będzie prawdopodobnie dalsze 
owa grosze na jednym kilogramie. Również obniżona 
zostanie cena jęczmienia wobec czego spodziewać się 
najeży jeszcze' w bieżącym tygodniu niżld cen kaszy.

M. GORKI).
MOSKWA, 19. 7. (AW). Maksym Gorkij po 2 

miesięcznym pobycie w Moskwie wyjechał do Krymu 
na wypoczynek. Gorkij zamierza na jesieni powrócić do 
Moskwy, gazie zajmie wyższe stanowisko w komi­
sariacie ludowym dla spraw zagranicznych.

NIeorodza! w bitóeiskłEtn
LUBLIN, 19. 7. (AW.). Rozpoczęć tu już żniwa 

tia t. zw. gruntach Lżejszych. O iie można sądzić za 
skąpych jeszcze wiadomości urodzai ziarna naogót 
na tych lżejszych gruntadł nie przedstawia się zbyt 
pomyślnie. Niekorzystne warunki atmosferyczne w o- 
kresie kwitnienia bardzo ujemnie wpłynęły na roz­
wój ziarna i sprawiły, że kłosy są przestrzelone t. j. 
niejednoliice pełne. Na gruntach dworskich zboże jest 
znacznie lepsze, na włościańskie hzaś, grzie wysiano 
ziarno stare niegatunkowe, kłosy są małe i ziarno 
drobne. Na gruntach cięższych sytuacja przedstawia 
się znacznie lepiej, ostatnie deszcze, aczkolwiek krótko­
trwałe znacznie poprawiły stan zbóż. Żniwa na tych 
gruntach rozpoczną się za tydzień.

Gr&an i  ad Jtflętą" miejscowości*!.
BERI IN, 19. 7, (Pat.). Po uoałach ubiegłego ty­

godnia nawiedziła przed kilku dniami połnarną Ba- 
warję żywiołowa .burza, połączona z obe-wamem się 
chmury. W szczególności dotknięta została znana w 
całym świecie miejscowość Obaraumergau, w której 
tok rocznie odbywają się przedstawienia pasyjne, ścią­
gające pielgrzymów z całego świata. - Cala okolica 
została zalana. Rzeka Lein i strumienie okoliczne wy­
stąpiły z brzegów zalewając całą dolinę. Cała miej­
scowość pozostaje pod wodą. Uszkodzeniu uległy mie- 
uzi innymi kable elektryczne tak, że akcja ratownicza 
oobywać się musi pirzy świetle puchodni. Również o- 
kolkzne miejscowości ucierpiały wskutek oberwania się 
chmury.

NOWY WOJEWODA LWOWSKI
LWÓW. 19. 7. (PAT,). N ow om ianow anj 

W ojew oda Lw ow ski W ojciech Gołucho wsru 
przybył w dn iu  dzisiejszym  do Lw ów a a 
piątek  20 bm. obejm ie urzędow anie.

P. BHJłTEI. WE W ROCŁAW IU

WARSZAWA, 19. 7. (SW.Ć P. wiceprenijer Ja r-  
tel, który pozawczorai opuścił W arszawę przybył w 
pierwszym dniu swej wy cienki samochodowej do 
W rocławia,” poczem po przenocowaniu udał się do 
Pi agi czeskiej, dokąd przybył wczoraj v rieczorem. P 
wicepremjer zaoawi w Pradze 1 dooę.

MIN. REFORM SOLNYCH Nfl URLOPIE.
WAR5\ZAWA, 19. 7. (Pat.) W dniu 18 bm. 

niiiiister reform rolnych prof. Dr. Staniewicz wyje­
chał na kilkutygodniowy urlop wypoczynkowy. Za­
stępstwo ministra reform rolnych objął oodśekre- 
tarz stanu w temże ministerstwie p. Jozef Radwan

AWANSE GENERAŁÓW.
W aRSZAWA. 19. lipca (A. W.) „Gazeta W arsza­

wska" donosi, Że w poiowie sierpnia naiezy się spo­
dziewać nominacji szeregu generałów dywizji na wyż­
sze stanowiska generałów broni M in. nastąpić ma 
nominacja gen. Sosnkowskiego, Rydza- śmigłego i 
Skierskiego, j

UDEKOROWANI... PERSOWIE.
WARSZAWA, 19. 7. (AW). Dziś min. Składkcw- 

skl w zastępstwie nieobecnego Premje-a Bar.ia u- 
adkorował orderem „Polonia Restituta" p. Teimur- 
fasza Khana, ministra dworu króla perskiego, który 
bawi obecnie w  Warszawie. Popołudniu odbyło się 
śniaoanic na cześć gościa perskiego wydane przez 
wiceministra spr. zdgr. Wysockiego.

PRZED „MiĘDZYNARODOWEM ŚWIĘTEM OSzCZ."
WARSZAWA. (19. lipca. (A. W .) Dla zorganizowa­

nia w Polsce międzynarodowego święta oszczędnościo­
wego, które obchodzone będzie dnia 31. października 
Rada Zjazdów tworzy centralny komitet obchodów,. 
Ustalony bęu-zje jednolity 'program obwnodh, oraz zmon­
towany aparat propagandowy

RAPHLENIŁ SiĘ GAZÓW W KOPALNI.
KATOWICE. 19. lipca. (A. W.) Na Kopalni „Jerzy" 

w Malei Dąbrówce na skutek zmiany ciśnienia atmo­
sferycznego, ^ąpaliły się gazy węglowe. Olbrzymi 
słup duszącego dymu wyaobywat się przez 5 go­
dzin, zatruwając catą ukolicę Dopiero akcja rato- 
wricza w maskach gazowych doprowadziła do ea- 
tamowania ognia.

Tajemnicze morderstwo ■ samobójstwo.

O W ę ż o i i y  m o x * d e r c a .

Rzeźnik J. Nowak przed sądem.
D z ie s ią ty  d z ie ń  ro zp ra w y .

Hańba gen. Nubilego.
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K atorga źycla.
Straszna śmierć tułaczy polskich 1/ kopalni francuskiej.

Cały świat został poruszony do głębi straszną 
katastrofą w francuskiej kopalni węgla Koche ia Mui- 
licrc. Pięćdziesiąt trudów pochłoi.ął całun śmierci, w 
swym uścisku lodowym pieści konwulsją wykrzywione 
z  bólu twarze zryte brozdami oblicza, które niewinne 
usteczka dziecięce na pożegnanie ojoa do pracy ca­
łowały. uodzin kilka minęło — te same usta dziecięce 
całowały na marach skrzepłe krwią wargi swego je­
dynego ży wiciela •, który stał się ofiarą kapitału. ■ , 

Pięćdziesiąt trupów - -  jęk boleści wyrywa się 
z  piersi całego projetarjatu i krzyk protestu przeciwko 
wyzyskowi pracy. Nienasyconemu kapitałowi stanie w 
bilansie i, te pięćdziesiąt trupów proletarjagkićhj 
tyleż wdów i sierót, złamane ognisKa rodzinne. Czy 
was to nie przeraza panowie z prawijefg, i wy herbo­
wi przedstawiciele jedynki, którzy w ręce trzymacie 
różaniec, a b-udnym butem na pierś robotnika stą­
pacie 9 ,

W śród ofiar, większa część znajduje się Francu­
zów, których bnrżuazyjng rząd, dbając więcej o bel­
kę drzewa, aniżeli o dziesiąta istnień ludzkich, SKazał 
na śmierć. Drudzy, to wygnani głoszoną przez jedynkę 
recepta, faszyzmu Włosi, którzy uciekli przed kator­
gą życia z własnego kraju, w którym demokracja zo­
stała pogrzebana Znaleźli ukojenie w śmierci w ot­
chłani kopalń mięazynarodoweoo kapitału..

Recepta Mussoljniego znajduje chętnych naśla­
dowców, wśród zdegenerowuiiej szlachty, której przo­
duje sławetna jedynka. Pozostają idalej 
towarzysze pofcejj, którzy poslzli do Francji z a ,Chlebem, 
w  ubiegłych latach, w czasie, kieoy rynki żywego to­
waru były otwarte cla zag-anjry, kiedy każdjy obcy 
kraj mógł nabyć tyle polskiego ludzkiego mięsa, ile 
zecnriał. Rcbiło się to wszystko dla dobra kraju'. Po­

korni, znękani widmem głodu, wędrowali w świat pol­
scy robotnicy i chłopi z myślą, ż z  za kilka lat będą 
mogli powrócić do własne) ojczyzny. Miiają lata. u- 
hodźca oczekuje chwili powrotu, Jaiemnie! ,

Rok 1928 zabłysnął piękną myślą powrotu; u- 
Waźal każdy wychodźca, że jego katorga się skończyła 
Był to sen naiwnych, w Polsce zdobytei za cenę krwi 
polskiego proletarjaru, istnieje wyzysrc krwi robotni­
ka. Uchodźca jeszcze widział nadzieję poprawy swego 
bytu w pracach trzeciego sejmu Republika iskiej Pol­
ski, opartego na prawach konstytucji, reprezentują­
cego demokrację.

Lecz rząd chciał spłacić weksle wyborcze ob­
szarnikom, znajdując pokrycie w podatkach na chłop­
stwo małorolne i bezrolne. Więc przygotowany wyjazd 
ao kraju znowu odkłada polski tułacz, bo musi zaro­
bić 'na mowu, poroniony iprzfiz jedynkę podatek, by mat­
kę staruszkę z lichej lepianki żandarmi nie wyrzucili, 
na pastwisko. Pracował za konia pociągowego w ko­
palni, aż pizyszła straszna katastrofa, w której zginęli 
pionierzy pracy. Śmierć przecięła myśl o podatku je- 
aymki, a matka staruszka nie oędzie wyrzucona przez 
żandarmów, bo klasę chłopsko- robotniczą przed je- 
aynKowymi podatkami obroniła Polska Parija Socja­
listyczna, której posrowie glosowali przeciw podat­
kom. ,,,

Za odrzucenie podatków zostaf s°jm zamknięty, 
a że w wolnej Polsce demokracja została zachwiana, 
zaś sejm rozjechał się do domu, chcą dziś panowie z 
jedynki odebrać ludowi przedstawicielstwo, grożą na­
wet zamachem stanu.

I ecz przeżyjemy tych, którzy za cenę krwi ohło- 
jpąt ‘ rpbotnika zbierają hołdy od obszarników1

Troska c oświatę w Polsce na ostatniem miejscu
Warunki, w jakich Bjbijoteka Jagiellońska musi 

pracować, nie odpowiadają jej normalnemu rozwo­
jowi. Od szeregu lat 'pot tosi się, że Bibljoteka po­
trzebuje 'więcej miejsca, liczniejszego personalu i 
wyższego uposażenia. Również Często zwracano 
na to lwagę, że sta-ożytny gmach Collegi maio- 
ris jest dla pomieszczenia zbiorów Dibljotecznych 
nieodpowiedni. Ostrzeżenie to doczekało się w' 
bieżącym oku bolesnego stwierdzenia, kiediy za­
częły grozić zawaleniem stropy i na gwałi trzeba 
było przenieść książki z zagrożonej sali do in­
nych i składać je z braku miejsca na podłodze. 
Skutek tego był taki, że około 200.000 tomów 
jest od kilku miesięcy niedostępnych dla czytelni­
ków Sytuacja jest rozpaczliwą, a byłaby bezna­
dziejną, gdyby nie została nareszcie zdecydowana 
kwestja budowy nowego gmachu.

Do tych więc Warunków i Dęaących uo dyspo­
zycji szczupłych środków trzeba było przystoso- 
\. ac działalność ubljoteki. Szczególnych starań 
dołożono w tym roku ido naorawiy i odnowienia 
budynków.

Nowp naóytki wpływały db Bibljoteki z trzech 
źrółei: 1J darów, 2 ) z kupna, (zbyt mała dota­
cja nie pozwoliła na wystarczające celowe kom­
pletowanie zbiorów) i 3 ) bezpłatnego obowiąz­
kom ego egzemplarza bibljoiecznego (zrodło pod' 
względem ilościowym naiszczoarzejsze, lecz pod1

pod względem jakości materjału mało wartościo­
we) W postaci cyfr przedstawiają się zbiory B. J. 
następująco W porównaniu z rokiem ubiegłym, w 
nawiasie

Druki 522.508 (511 309), inkunabuły 2.951 
(2.951), ląkopisy 6.592 (6.566), dyplomy 439 (434), 
ryciny 14.716 (14.588), mapy 3.341 (3,341 \  nuty 
4.494 (4.494), medale 40 (3' ). i

Korzystanie z bogatych zbiorów B. J. było i 
w tym roku uzależnione od szczupłości miejsca 
w czytdniach, a nawet jeszcze więcej ograniczone 
niż w latach ubiegłych skutkiem przeprowadzania 
remontu kolegjum Nowodworskiego oraz unieru­
chomienia części zbiorów skutkiem wspomnianego 
stanu stropów, grożącego katastrofą. Dla ilustra­
cji podajemy odnośne daty statystyczne Wraz z da- 
nemj roku ubiegłego w nawiasach:

Czytelnia główna: odwiedzin 38.050 (42.299), 
wydano tomów 100.960 (172.942), wypożyczal­
nia- wypożyczeń 11.992 113.392), wydano tomów 
15.443 (17.359).

Spadek cyfr jest właśnie wynikiem wyżej wspo 
mnianyph niedomyślnych warunków. Nowy gmach, 
to nieunikniony najważniejszy jwarunek racjonal­
nego funkcjonowania i irozv oju tej najstarszej na* 
szej książnicy, a dalej powiększenie etatu i db- 
tacu i ■ %

I

Robotnik podczas upałów.
Żar leży na ulicach miasta, wlewa się przez 

okna do mjeszkań, odrętwia mózg i czucia. Na­
wet chodzenie wymaga wielkiego fizycznego wy­
siłku. Każdy, kto tylko może, .udeka w cień, lo 
wody, szuka chłouów górskich.

Ale tysiące, tysiące robotników i robotnic nie 
może uciec przed gorącem; mimo żaru, którem 
Jysay powietrze, muszą kopać, dźwigać ciężary 
stać przy rozpalonych piecach, przelewać we formy 
gorejące żelazo. Upał ponad 30 stopni jest bar- 
dLo truany do zniesienia nawet dla tych, którzy 
njc nie robią. Ale w tym upale stoi przy płoną­
cej lokomotywie maszynista, Iw tym upale paiacz 
rzuca węgjel do pieca, robotnik w fabryce żelaza, 
Wi bucje krząta się bez przerwy przy ogniu, zwięk- 
szającym dziesięciokrotnie gorąco. Murarz schyla 
się po Cegły, podnosi je, znowu się scnyia — i 
tak Lwa przez 8 godzin w żarze słonecznym.

r.ny robotnik pod tern ognistem słońcem roz­
k o p u je  ulicę, dźwiga, i ukłaaa na niej kamienie. 
Szwaczka musi wykonywać oez przerwy jedno­
stajne ruchy, motorowy, konduktor tramwajowy 
musi tak jdk zawsze spełniać swe męczące funkcje, 
tysiące kobiet i mężczyzn imuszą pracować w biu­
rach bez wzglęau na wysokość temperatury. Gdyż 
pot — to ąeniądz na tym najlepszym ze świa- 
tow a kazaa oszczędzona kropla potu — to strata 
pewnej części zarobku.

Gdzie* są zielemą spowite, chłodne od wia­
trów górskich i strumjeni miejsca, gdzie się nje 
czuje udręki upału — ale ty tam nie pojedziesz, 
wyczerpany, w jarzmie Molocha chodzący czło­
wieku !

Kaszel -  (  ti rypka
Zakatarzenie gardła i oskiztfi

Tabletki „EMS” Magisira Klawe
któro ds. Łki ipecjalnym sposobom przyr- jdran.a (aktywo­
wanie) dają przy ozpu tczeuiu w wodzie rozczyn możliwie 
zbliżony do świeżej . iay naturalnej. -  Otrzymać można 

w każdej Aptece i Drogeiji.

Nie zostawiajcie dzieci samych!
Lekkomyślność i nieostrożność rodziców staje 

się nieraz przyczyną bardzo 'widu nieszczęść. Po­
zostawianie małych dzieci bez dozoru nieobliczal­
ne wyiwołuje następstwa Z pośród tysięcy przy­
kładów gdyby tylko jeden stał się przestrogą, ileż 
bolu oszczędziłby sobie ojciec lub matka, ileż 
:stnień dziecięcych nie zginęłoby marnie!

Ostatnio ,v Wjeonju zaszedł straszny' wypa­
dek, spowodowany pozostawieniem przez chwilę 
dziecka bez opieki. Kobieta, postawiła narzynie na 
kociołku gazowym, poczem wybiegła za jakimś 
sprawunkiem na ulice. Na podłodze bawiła się 
tymczasem jej półtoroczna dziewczynka, której na­
raz spodobał się wąż, doprowadzający gaz db ko­
ciołka. Wyciągnęła tedy po niego rączki, pociąg- 
gnęła go, pociągając równocześnie przez to na­
czynie z kipiącą iwodą, która oblała ją, parząc 
śmiertelnie. W niewymownych mękach dziecko 
zmarło dnia następnego W szpitalu.

—K
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D zieci i w akacje.
n n k i e T a  Ligi szkc lnej przeciws. u ^ lia ^ .

Liga Szkolna Prztriwgruzhcza rozpisała an­
kietę na temat: jak dzied szkół powszecnnycn wj 
wieku od lat 8 do 15 spędzają wakacje. Na an­
kietę nadesłano około 10.000 odpowiedzi." Odpo- 
wjedzi mniej więcej dokładnych naliczone z górą 

, 9.000. Dzied odpowiadały f?ame bez potnocy na­
uczycielstwa, czy wogóle dorosłych

Otoz. na z go, ą 9.000 dzieci, jawie objęła an­
kieta, tylko 1.312 wyjeżdża rok roczme na wa­
kacje, 4.006 wyjeżdża dorywczo, a 2.225 nigdy 
nje widziało wsi. Z tych dzieci, o których powie- 
dżiano, że wyjeżdżają dorywczo, 1.030 było na 
wsi tylko raz jeden.

W czasopiśmie „ODjeka nad dzieckiem", czy­
tamy : '

„Co roD i dziecko ubogie, pozostające na wa­
kacjach rwj miaście? Wagaruje — oto odpowiedź 
jedyna, jaka nasuwa się, a wagaruje zależnie od 
Wjeku i miejsca zamieszkania na rozmiitycn tere­
nach. Dz.ed młodsze mają podwórko, ulicę, skwe­
rek najbliższy1, jako terer., starsze — zapuszczają 
Się dalej".

I oto, co odpowiedziały dzieci na zapytanie, 
gazie spędzają wakacje:

„Cnodzirem na trawę * — j/yzmoli jakiś bąk 
9-letni, albo „na góry piaszczyste pod Powązka­
mi" (przedmieście Warszawy), „koło pałatek na 
fortu", „pod fortami", „na cmentarze", ; ,na sa- 
pery chodziłem", „chodziłem na budlaki" — od­
powiadają inne dzied W gwarze proletarjaćkiej’. 

„A dominuje ulica. Na 4.764 odpowiedzi o

tujejseu (jizebywat ia na powietrzu, ulica jest w y- 
nijeniona 2.888 razy co w ynos1 50 proc.".
' Biedne dzieci! Marzy im się o wsi, o lesie 
i wodzie. TaK, d o  ankieta zapytała także, gdzieby 
cnciały dzieci pojechać. Różnie czieci odpowie­
działy. Dziewczęta śnią o , kwiatach, o poezji. 
Chłopcy o przygodach.
Ł Dziewczynka piętnastoletnia, która nigdy nie 
była na wsi, chciałaby pojecnać tam, gdzie „są 
góry v;oda, lais I zdaje mi się — powiada biedtie 
dziecko — że wówczas całe diile spędzałabym 
wi lesie, rozmyślając o piękności przyrody, a rów­
nocześnie układając pewne Utwory, na jakie mnie 
stać" . *7 ^

Inna dziewczynka powiada, że bardzo ditia- 
łiby wyjechać na wieś, „zeby był staw, bo bar­
dzo lubię słuchać, jak wieczorem rechocą żaby.., 
bardzo chriałabym, lecz napewtto nie będę-i jest 
mi baruzo przykro".

Dziewiędoletni chłopiec z oddziału drugiego 
szkoły powszechnej chciałby konno pojechać z 
Waaszawy do Modlina, a piętnastoletni chłopiec 
chciałby „chodzić ao lasu, żeby było pełno zwie­
rzyny, kąpar się, grać wl siatkówkę, koszyków­
kę, żeby się dobrze odżywiać".

„Dziecku miejskiemu dzieje su, krzyw jefla — 
woła autor artykułu — pozbawione jest ono do­
broczynnego, zdrowotnego j Wycnowawczeyo 
wprywd wywczasów letnich poza murami mia­
sta.. “ ■

Dokument kołtuństwa politycznego.
Senat uniwersytetu Stefana Batorego w  W inie, 

postanowił, — jak donosi „Robotnik" usunąć z zaj­
mowanego stanowiska dotychczasowego zastępcę pro­
fesora procedury cywilnej, mec. Kazimierza Petru^e 
wiwa za... uaziat w  obronie w niedawnym procesie 
Hiomady 'Biafćjtuśkrej.

Prof Petn-sewicz jest powszechnie szanowanym 
prawnikiem i obywatelem W młodości swojej przebył 
kilka lat w  więzieniu kijowskiem za udział w pracy 
socjalistycznej. Przez szereg lat był w Mińsku Litew­
skim najbardziej wziętym obrońcą w procesach poli­
tycznych, m. in. miejscowych księży katolickich.

Po odzyskaniu niepodległości, był w charakte­
rze prezesa Sądu Okięgowego w  Mińsku Litewskim, 
oiga.iizatoren tamtejszego sądownictwa. Powołany 
wkrótce’ na stanowisko prezesa Sądu Apelacyjnego 
Ziem Wschodnich, pizebył na niem do końca 1922 r. 
Ustępując z sądownictwa osiadł v Wilnie i powró­
cił do adwokatury. Wkrótce powołany został przez 
Uniwersytet do wykładania proceuury cywilnej. Jako 
jecna z najwybitniejszych postaci palestry wileńskiej, 
obrońca we wszystkich t. zw. wielkich procesa< h w 
Wilnie, w szczególności politycznych, wybrany został 
na stanowisko dziekan a tamtejszej Rady Adwokackiej, 
które dotąd zajmuje.

Senat uniwersytetu postanowił jecinak usunąć prof. 
Peti usewfcza od -vykładów, mało dbająa o krzywdę 
jaką w ten sposób wyrządza samemu Uniwersytetowi.

Postępek senatu spotkał się z powszechnym pro­

testem, którego najdobitniejszym wyrazem jest po 
wściągiiwa w określeniach, ale teiuoardziej właśnie 
druzgocąca uohwaia Raay Adwokackiej w Wilnie, któ­
ra postanowiła:

1) Stwierdzić, że udział adwokatury w ooro- 
nacn, “w tej liczme w ouronach w sprawach poli­
tycznych, jest wyrazem pełnienia p r2ez adwokaturę 
jej obowiązków zawcdowyjcih i ^połe^zńyjiał i stal- 
nowi jej szczytną słuzD? wymiarowi sprawiedu- 
wości.

2) Uznać za pożałowania godne, «.e Uniwer­
sytet S. B. powołany oo krzewienia nauki, kul­
tury i humanitaryzmu^ zajął w tej sprawie stano­
wisko niewające się Dogodzić z elementamerru 
pojęciami o współczesnym wymiarze sprawiedli­
wości i roli iw nim adwokatury;

3) Odpis niniejszej ujuhwały zakomunikować do 
wiadomości Naczelnej Radzie A< wokackiej w W ar­

szawie, senatowi Uniwersytetu Stefana Batore­
go *w Wilnie, oraz senatom Uczelni Akademic­
kich Rzeczypospolitej Polskiej. 1 
Uchwała senatu uniwersytecKiego w Wilnie

stwierdza niezbicie, że tłum profesmski niemniej łatwo 
przechodzi gia-dce rozsądku, niż tłum pizekupel' Ró­
żnica jest tyuco w tem. że przekupki lub służące od 
św, Zyty, znacznie rzadziej powoływane są do de­
cydowania o sprawach poważnych, niż po. profesoro­
wie. Cenzus wykształcenia nie jest bynajmniej dyplo­
mem z logiki politycznej i obywatelskiej.

W  kraju złotego cielca.
Więzienia miejscem tortur.

W  nowojorskim „Nowym Swiecse" czytamy ■ 
Komis,a składająca się z profesorów1 i judzi, któr 

izy przez dłuzsizy czas i wielu miejscach stirdjowa 
Ii stosunki w  więzieniach, po zbadaniu stanu -zedzy 
w joiiet. (Star Illinois) orzekła że więzienie to jest 
miejscem męczarń i tortur.

Sędzia Bryce, jeden z członków komisji, o stanie 
rzeczy w Joiiet, po w id z ia ł. „Kary stosowane do wię­
źniów w  Joiiet są nieludzkie Od czasu do czasu 
za jakiekolwiek przestępstwo, więźnia zamykają w 
osobnej laeli i związawszy mu rece na zewnątrz okra- 
towanych drzwi,

trzymają Igo w pozie stojącej przetź 12 godzin
z półgodzinnym odpoczynkiem na obiaji i kolafcjję.

Były nawet takie wypadki, ze gdy chciano nało­
żyć Dar dziej srogą karę na przestępcę więźnia, z 2a- 
wiązanemi rękami trzymano przez -30 dbi z rzędu, da­
jąc mu tylko dwie godziny dziennie na odpoczy lek i 
spożycie ob*adU i kolajcji. Uważam, że więzienie w 
Joiiet, nie jest miejscem wychowawczym, gdzie powino 
się sprowadzać wykolejeńców na droiyę prostą lecz 
jest miejscem męczarń i tortur. I

Męczarnie takje, nie tylko nie sprowaazają czło­
wieka na drogę doDrą, lecz robią z niego osobę nie­
zdolną ao życia. Przez długie męki,

człowiek dostaje ponreszania zmysłów
czego było dowoaetn, że kilku więźniów po zastoso­

waniu na nich kar ciężkich, m..siano odesłać do szpi­
tali 'dla obłąkanych. ' . ..

Inny członek tej komisji Landesco, powiedział, 
ze pewnego razu więzień przy pracy w dzień nad­
zwyczaj gorący, oderwał rękawy Koszuli po łokcie, 
tłumacząc się, że było mu zą gorąco. Za przestęp­
stwo to, musiai wisieć przez 12 godzin na drzwiach.

Straż więzienna i zarządcy więzienia z więźnia­
mi obchodzą się brutalnie. Więzienie — zdaniem .człon­
ków1 komisji, —- powinno być instytucją umoralmajątą 
a skoro nią nie jest, to jci. którzy otaczani są taaą opie- 
są, gdy wyjdą z 'więzienia, bedą gorszymi złoczyńcami, 
aniżeli przedtem. - ' v - ...

Dział gospodarczy.
Wid&ki rozwoju naszego przemysłu 

mleczarskiego.
W ostatnich kilku latach jedną z najszybciej i 

najpoważniej rozwijajjących się gałęzi naszego prze­
mysłu rolnego jest mleczarstwo. Wprawdzie rozmia­
ry prooukcji mleczarskiej w Polsce w  porównaniu z 
prooi keją mleczarską ' krajów, w Których ona do­
prowadzona została do barazo wysoKiego stopnia 
lozwoju, są jeszcze dotąd zniKome, jednakże daje 
się zauważyć stały postęp w tej dziedzinie.

.W  ir. 1924 wywieziono masła zagranicę ogólnej 
wartości 6.389 franków złotych, w r. 1925 —  541 
ton wartości 1,834.000 frai ków złotych, w r. 1926 —  
5.549 ton wartości 13.000 000 złotych w złocie, zaś 
w r. 1927 — 7.376 ton wartości 23 milj. złotych w 
złocie Również w r. bieżącym zaznaczyła się wy- 
i lina  poprawa w  naszym eksporcie. Za pierwsze 4 
miesiące r. b. wywieziono zagranicę, głównie do Nie­
miec, częściowo zaś do Anglji 2,705 ton masła ogól­
nej -wartości 6 i pół milj. zł.

- W  mleczarstwie nolskiem odczuwać s-ę aajc 
b»ak faćhowo wyszkolonych pracowników.

Niemniej ujemna rolę odgrywa brak jednolitej 
organizacji w  tym Kierunku Jeśli chodzi o nasze woje­
wództwa wscnodni?, to ir.ienzy wniejszemu powstawa­
niu nowych mleczarń stoi na przeszkodzie fatalny 
stan dróg, uniemożliwiający w pewnych okresach ro­
ku dostarczanie mleka.

O poważnych horoskopach eksportu wyrobów 
mlecza-»kich świ&djczyć mogą dane następujące. Na 
terenie Polski mamy około 7 myjonow krów dojnych 
których przeciętna wydajność rqczi)a wynosi 1.000 li­
trów rocznie n*» k iżdą krowę. Otć ż zgodnie z oblirjze- 
liami wybitnego znawcą p. inż. Fijałkowskiego, dy- 
■eKtora Centralnego Towarzystwa Rolniczego podnie­
sieni! wydajności krów w najbliższych 4 —  5 latach 
db 2.000 litrów rocznie, w  wyniku dałoby roczną pro­
dukcję 260.000 ton masła wartości 1 mil jer da 30u 
miljonów złotych-. Że obliczenia te są w sferze realnych 
możliwości, dowodzi fakt, że wydajność krowy w 
Danji. wynosi 2.300, zaś na Łotwie — 1.900 litrów ro­
cznie.

Hadjofonja na huli z iem n e j.
Według ostatnich danych statystycznych któ-e 

podają piania amerykańskie, na kuli ziemskiej znaj- 
auje się obecnie około 1.300 stacji nadawczych raa- 
jowych. Z tej liczby więcej niż połowa, bo 685 przy­
pada na Stany Zjednoczom Ameryki Północ-iej Jeżeli 
db tego doliczyć trzy stacje na Alasce, 8u w Kana- 
dlziia i '18 w Meksyku, to się okaże, że na teryrorjum 
Ameryki Północnej znajduje się około 3/4 wszystkich 
stacji fadjowych na Śwteee.

Około 40 stacji .Wzypada na Europę, reszta roz- 
rz_cona jest w innych częściach świata, a stosunko­
wo najwięcej w Ameryce Południowej.

Tym sposobem ogolnie biorąc najwięcej stacji 
racjowyrh posiadają c-tany Zjednoczone, jjeżeli jeunak 
Wziąść cyfry przedstawiające ilość stadu naćBw- 
i zyćh, przypadających na jednostkę powierzchni kra­
ju to się okaże, że najwięoe, stacji jest na wyspie 
Kubie, bowiem znajduje się ich tam 57

Z pośróa miast najwięcej stacji nadawczych mu 
Chicago, bo az 39, New Yotk liczy 23 stacje, do te­
go ąrzeba ido łożyć 7 stacji w BroKlynie, tak, że na tery- 
toijum New Yorku namu ogółem 30 stacji, oraz mnó­
stwo bardzo słabych. W  San Francisco jest 13 stacji, 
w San louis 10 etc.

Towarzyszy t Przyjaciół pisma na­
szego zapraszamy do przedpłaty i
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S ąd doraźny w e Lw ow ie
Akt oskarżenia, or« * zeznania sprawców napadu na pocztę.

O goazinic 10 przedpołudniem  Lr\lm uał 
sądu doraźnego zajął swe m iejsce w d u ­
żej sali sądu karnego. Skład trybunału  Iwo- 
irzą p izew odaiczący r. Malicki, jako- wo- 

.tanc i r. Angielski, r. Bci.darzewski, r. Dw.o- 
rzak  i Zgóralski.

P rzygnębiające wrażenia uczynili oskd i- 
żen n a  obecnych. Wszyscy7 młodzi, czynią 
w rażenie, że iniezdają sobie spraw 7)7 z roli, 

t f  jaką odgryw ają. w tej sm utnej spraw ie. — 
N iek tó rzy  skinieniem  g 1 owy i uśm iechem  
■witają obecnych, znajom ych na sali S tarsi 
natom iast, krew ni ich w jsm utku i przygnę­
bieniu  zajęli swe m iejsca lub ukradkiem  łzy 
ocierają.

Refleksje- nie wesołe, gdy się pc/myśli, 
że okarżeni są o ii aram i osobników żyją­
cych zagranicą na zoldzie, ohcych państw , 
tych wlaśiiie, k tórzy  skrzepia ją  swą moci 
czy w ładztw o nad duszami swych zw olen­
ników przez łzy -odzin  i zniszczenie mo- 
dych egzystencji.

P roces o zam ordow anie śp. SoLińskie- 
go. jakoteż obecny, św iadczy, że ofiary  Pe- 
truszew icza, czy innych, re k ru tu ją  się głów­
nie z m łodzieży w ykolejonej, z niedokończo­
nym i sludjam i szkolnemi, K tó ry c h  asp ira­
c je  życiowe, ezęsio idą w odwrotnylm kie­
ru n k u  z p racą  czy zdolnościam i włożonym i 
w  zdobyciu ,.kaw ałka d d e b a “. J a ł  w iado­
m o osobnicy tacy są  zgorzkniałym i m alkon­
tentam i. pochopnym i n a  n ieobliczalne czyjyi

W tym  w ypadku oskarżeni re k ru tu ją  
się z takiego środow iska.

Rozpoczęcie sądu  oznajm ia pi zewodni- 
czący dzw onkiem , oddając głos p ro k u ra to ­
rów , p. Sywulakow i

N i  w stępie odczytuje on nazw iska c- 
skarżonych . Picrwsziy z n ich  W ładysław  
O rdyniec, liczy la t 21, z zaw oau jest ślu- 

k sarzem  w  ostatnim  czasie uczęszczał na  
k u rsa  pryw atnego isem inarjum , zani ólbując 
p racę  zaw odow ą. D rugi z rzęau  był W łodzi­
m ierz Myrosz. lat 20: absolw ent pry\vatnej 
p ryw atnej szkoły, handlow ej, trzeci Euge­
niusz K aczm arski li, uczeń V kl. gim nazjal­
nej, czw arty  Iw an P ła d ity n a  la t 20, ele­
k trom onter. p iąly  Eugeniusz Skicki la t 18, 
e lek trom onter joraz ostatni Ja n  Stokoło, lat 
20, szofer.

Akt oskarżenia opisuje m om ent uupadń 
następu jąco :

Po  godzinie 0 w ieczór 3-go han. w urzę­
dzie pocztowym  przy  ul. Głębokiej w pierw ­
szym  pokoju znajdow ał się fu n k tjo n a rju sz  
K. Czerw iński i ufrzędiniczka Lnbinieeka. W 
drugim  pokoju  były w ówczas urzędniczki 
Tuslanow ska. D obrostańska i Bowalkow-* 
ska. oraz inkaseńt p ry w atn y  Leopold W em-
SIOCK.

W pierw szym  pokoju nadaw ało 2-ch 
spóźnionych  gości pakunek zaw ierający bu­
ciki. Byli to dw aj loskarżelni, k tó rzy  nie­
spodzianie ,skierowali rew olw ery  do Czer­
wińskiego. za  nim i zaś wskoczyli inn i o 
drugiego pokoju, któlrzy rów nież skierow ali 
rew olw ery no  obecnych.

W szyscy byli ucharaktei*yzowani, mieli 
kaszkiety n a  głowie, czarne  okulary  i kol- 
kolnierze. podniesione do góry, zaś herszt 
ich m ia ł n a  tw arzy  przeźroczystą m askę na- 

t d a jącą  m u  blady w yraz tw arzy, N a w idok 
ich  T uslanow ska poczęta wzy\vać pom ocy, 
urzędn K ow alkow ska zem dlała, następn ie  
zaś W einstoek łokciem  zbił szybę w  oknie*. 
K rzyk Tustanow.skiej w idocznie n astraszy ł 
napastn ików .’ Jedón z  n ich  porw ał1 z b iu r ­
ka ui z. Lubinieckie! 19 zł i 51 groszy, po- 
czean wszyscy uciekli p rzez j>ód\vórze. — 
Przełażąc parkan , obalili go, następnie do­
padli auto, czekające na nich p rzy  ul. Śnia- 

. deckich przed  realnością  lir 6 i odjechali 
pospiesznie w  kięrujiiku ul. Potockiego — 
F unkcjonariusz  Czerwiński puścił się w po­
goń za napastnikam i, jednakow oż nie zdołał 
ich 'przytrzym ać. N astępnie stw ierdzono, ćef 
drzw fron tow e kam ienicy, w której się 
m ieści poczta, zostały7 przez rabusiów  za­
m knięte ód w nętrza n a  kłódkę.

yfi czasie rabunku  w b iurku  p. T usta- 
now skiej znajdow ało  się 50 tys. zł., które 
tylko przypaakow ylm  zbiegiem okoliczności 
nie, wpadły7 w ręce aresztow anych

W yN IK i  ś l e d z t w a .
P o lic ja  ustaliła  następnie, że szofer, o- 

czekujący na  napastn ików  rozm aw iał z pe­
w ną kobietą, przez okno, jakoteż z loka­
torem  Rom anem  Szym ańskim . N a podsta­
wie podanego przez nich rysopisu areszto­
w ano Slokołę. W śledztwie stw ierdzono, że 
O rdyniec Ryl in icjatorem  napadu , k tóry’ 
zorganizow ał w raz z M yroszem, Oni rozdali 
In oń. K aczm a-ski z M yroszem nadaw ali p a ­
kunek P lacn tyńa  zaś po rw ał pieniądze1 urz. 
LubinieCkiej

Fo rab u n k u  napastnicy  m ieli wt-ęc/yć 
pieniądze pannie, czekającej n a  n ich  w ul. 
Szym onowicza. k tó ra  wedle um ow y m iała  
trzym ać jróżf w ręku*.

N a trzy  rygodńie przed  napadńjm Or- 
ćfynie-c odbył ze Stokołą p ró b n ą  jazdę, n a  
tydzień w ręczył K aczm arskiem u rew olw er, 
zaś w  przeddzień f występu pozostałym  
członkom  napadu.

Podczas ucieczki aresztow ani po jedym  
czo w yskakiw ali z auta. Auto wedle auto­
wy czekało n a  rabusiów  podi gazem, aby! 
jaknajsp ieszniej mogli od jechać z m iejsca 
czynu. - ■ *

W  śledztwie M yrosz zeznał, że po  n a ­
padzie b ro ń  i czapki, oddano cło p rzecho­
w an ia  W łodzim ierzowi Kubowi, k tó ry  scho­
w ał te przedm io ty  pod podłoigę. am  je 
podczas rew izji znaleziono.

W śledztwie sądowe|m Myrosz odw ołał 
swe Zeznanie.

W  zw iązku z tą sp raw ą policja are­
sztow ała b ra ta  Kaczm arskiego — Rom ana, 
W łodzim ierza R ubow a oraz Ołenę K rajew ­
ską. Będą oni odpow iadać przed  zw yczaj­
nym trybunałem  o w spółw ine w "abunku.

CO MOW1Ą OSKARŻENI?
Podczas spisyw ania generalji Oirdynielc 

podał, ze w  ostatnim  czasie przygotow y­
wał się do m atu ry , ojciec jego przetokow y 
kolejow y zginął p rzed  rokiem  pouczas nie­
szczęśliwego w ypadku na dw orcu  głów nym , 
m a b ra ta . Mylrosza ojciec jest rolnikiem , 
posiada dw óch łira;ci K aczm arskiego ojciec 
jest m ajstrem  szieKvskim, m a czterech braci 
i siosirę, P laclityny  ojciec z im r l przed sie- 
dtruu laty  m a b ra ta  i siost"ę, Skicki m a 
rów nież odzeństw o Stokoły ojcielc jest za­
krystianem  przeobrażeńskiej cerkw i.

O bronę oskarż podjęli się: d r. Lew. 
Hunkiewicz. dr. S larusolski i d!r. Głuszkie- 
wicz.

Po sp isan iu  generalji onrońcy  prosili o 
2 ł-godzinną przerw ę w celu porozum ienia 
się z oskarżonym i. T rybunał nie zgodził s ię  
zarządzając tylko przerw ę jednogodzinną.

POCZUW AJĄ SIĘ DO WINY.
Po przerw ie Ordlyniec na pytanie prze­

w odniczącego odpow iada, że przyznaje się 
do  w iny. Juko czionr k U kraińskiej O rgani 
zacji W ojskow ej (U O W ) otrzym ał od de­
legata tej organizacji polecenie zdobycia 
pieniędzy. W czasie spotkania się w ogro­
dzie Kościuszki z n ieznanym  inu z nazw iska 
dlelegatem, w tajem niczył on go w szcze­
góły napadu, dał m u kłódkę i poletcił m u 
zaniknąć b ram ę  w kam ienicy, gdzie mieści 
się poczta o godzinie 6 wieczór. Pozateim 
o trzym ał od niego „Si *jnę“ rew olw er i na­
boje. Jes t członkiem  .ukr. Sokoła. V\edle 
następnych  zeznań oskarżonego, każdy czło­
nek  organizacji m a sw ój w łasny  rew olw er. 
Delegat ów w ręczył m u  1 dolana na  opła­
cenie .szofera. O skarżony Slokołę zna, je d ­
nakow oż z nim w tej spraw ie nie mówił, ale 
sam  badał teren. Co d ru d zy  członkow ie n a ­
padu  m ieli czynić n ie wiódzial, gdyż każ­
dy  z n ich  otrzym ał instrukcję  od delegata. 
Jad ąc  autem  dow iedział się, że* nie zrabo­
w ano pieniędzy. W yskoczył przeto  z auta

na i oku AllWZiA'W skich i powiedział czeiia- 
jącej tam  z różą jiannie: .........

lu uov:y nem a '1,
poczem. poszedł do miasta.

N astępnie oskarżony pow iada, że dw a 
razy  bito  go w poiicji. W stępując do organi- 
zacj. przysięgał na w ierność, posłuszeństw o 
j zachow anie tajem nicy. Za wzięcie udziału 
w  (rabunku nie m iałby  żadnej korzyści.

N a py tan ie  przew odńiczącógo O rd y n k c  
odpow iada, że czynu swego ż; .uje.

ZEZNANIA WŁ. MYROSZA.
O skarżony do w in ) się poczuwa. Sput­

ników  napadu  nie zna. P rzeznaczoo m u ro ­
lę. aby  dozorow ał czy wszystkie pieniądze 
zabrano. N a pytanie przew odniczącego ilu 
'.ch by ło  i !czy zn a  oskarżonych M yrosz 
odpow iada „ne skażu“. '

Gdy 'przew odniczący naczytał zeznania 
jego złożone w policji M yrosz odpow iada, 
że wym uszono je terorem  i biciem. W  cza­
sie pierw szego przesłuchan ia  b ito  go, zaś 
9 bm  bito  go tak. że zem dlał. W ówczas pod 
przym usem  zdradził m iejsce1 uk rycia  rew ol­
w erów . _ _

N a pytanie obrońców  M yrosz podał, ze 
skarżał się jak iem uś urzędników ] i  funk­
cjonariuszow i policji, że est c h o ry  wskutek 
pobicia, jirzyczem  p rosił o przysłanie le ­
karza, jeidńak bezskutecznie. Gdy dn ia  11 
bm  odsyłano go d o  sądu w ów czas oglądał 
go lekarz, któremu pokazyw ał sińce od po­
bicia. Czy lekarz zrobi! z iego użytek tego 
nie wie. O skarżony należał do UOW. N a 
py tan ie  obrońców  M yrosz pow tarza ro tę  
przysięgi k tó rą  sk ładał w stępu jąc do o r­
ganizacji.

C Igom, 0 popołudniu rozpoczęto przfisiuidhiwac 
aaiszych oszarżonycn. Trzeci z nich Kaczmarski rów­
nież przyzna! się do winy Przed miesiącem nieżnoiig 
mu osobnik zapiosjł go na przechadzkę za rogatkę 
Gro-.ejcką i tam namawia! go aby wstąpił do U. O. W . 
Po poru tygodniach ren sam nieznajomy zetknął się z 
nim w Sokole III i oznaczył mu miejsce następnego 
widzenia się. Tu dał mu pakunek i poiedi g*o n a ­
dać w oznaczonym czasie. Przy tej sposobności o- 
trzymał płaszcz gumowy, rewolwer i okulary. Ka*v_ 
mauski po nadaniu pakunku miał -zefcać na bramie 
i nikogo nie wpuszczać pod pozorem, 'że poczta zam­
knięta Spótnlków napadu nie zna. Gdy oskar usły­
szał krzyk począł uciekać i w podwórzu zawalił par­
kan. W  aucie oddali mu jaeący .rewolwery, Które 
on schował do teczki, którą pożyczył od znajomej 
panny. Teczkę tę z bronią dał bratu aby zaniósł do 
aomu, -

IWAN PLACHTYNA
ao winy się nie przyznaje. Twierdzi, że udziału w na­
da U. O. W . Rewolwer posiaJał własny. Przea mie 
siącem otrzymał od komendanta U. O. W . initrukejc. 
że ma wziąćć udział w  napadzie i steroryizować 
woźnego. Rozkaz ten wypełnił, uciekł jeanak gdy u- 
siyszał kizyk urzędniczki. Współosk^rżonych nie zna.

R. Angiejski: W  jakim celu każdy członek or­
ganizacji ma obecnie rewołwer?

Osk. • P 1 orźu o .uchytenie toho pyta-ija. '
Następnie Płachtyna twierdzi, że za zdraazenie 

tajemnicy wganizaejl „kuika w łeb1". W policji 'kazano 
ma zmyślać Takty nieistniejące,

HUGENJUSZ SKICKI.
również przyznaje się do winy Od 3 miesięcy należał 
ao organizacji. Instrukcje otrzymał od komendanta, 
ktorógo nazwiska nie chciał zdradzić. Wenie nakazu 
miał duitarczy*, aulo z ul. Fredry na ul, Śniadećkiel 
Udziału w  napadzie nie brał. widział tylko jak wsiadło 
ą— 5 osoaników do auta Zeznania jegd w  policji 
były wymuszone biciem.

IWAN STOKALO
do winy się nie przyznaje. 1 wierdzi, że udziału w 
pauzie nie brał, o niczeir nie wiedział, gdyż zamówio­
no Igo jako szofera. Ordyrira zna od r. 1923. Do żad­
nej • organizacji nie należy. Na trzy tygodnie pirzed 
napadem jeździł z OTdynoem do ukr. Sokoła. Nestępnie 
zamówił go na 5 godz. w dniu rabunku. Ze Skidl.m 
pojedhał wówczas na ul. Sniadeckicn.

Na tem zakończono przesłuchanie oskarżonych. — 
Dziś dalszy csąg rozprawy. W stęp na salę dozwo­
lony jest za Okazaniem biletów wstępu, które wudaie 
przewodniczący rozprawy.
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Wesoły proces
Przed  w iedeńskim  sądem  przysięgłych 

odbyw a się obecnie proces przeciw  5 8-1 et- 
niem u przyw ódcy m onarch istów  Gustawowi 
W olfowi, k tó ry  był pułkow nikiem  w  arm ji 
au strjacko  w ęgierskiej. W olfa n ikt n ie b ie­
rze  n a  sorjo. Jes t on nam iętnym  w rogiem  
u stro ju  republikańskiego  i znany był zti 
swej p ropagandy  n a  rzecz pow ro tu  m onar- 
phizm u w  AusLrji. Lecz pom im o, że w ystą­
p ień  jego z w yjątkiem  garstki zb z .kow anych 
m onarch istów  lnie trak tow ano  poważnie, 
tym  razem  p ro k u ra to rja  m usia ła  go pocią­
gnąć do odpow iedzialności z pow odu wy­
raźnych  już znam ion zd rady  stanu. Oto w 
k ilka  dni po aresztow aniu  Beli K uhna n a ­
p isał W olf list do  w ęgierskiego poselstw a 
w  W iedniu, w k tórym  żądai n a  w ypadek 
nie w ydan ia  W ęgrom  K uhna

' jak z Sommmille (Massaohusets) donoszą, po­
wstała w, wielu fabrykach w mieście i okolicy pa­
nika, gdy W ciągu popołudnia zacnorowaio na­
gle radowo setki robotników i obotnic i popa­
dło W1 omdlenie. W zakładach Forda, gdzie ciężko 
zachorowało 150 robotników, powstało takie za-

W  sanatorjiiifl dla umysłowo- chorych w Colie- 
gho we Włoszech, przebywał niejaki Chiale z Pigne- 
roles, lecizcny na wstrząs nerwowy, doznany na wojnie. 
Stan jtg r  poprawił się do tego stopnia, iż spodziewano 
się, że wkiótce będzie móg, powrócić na lono rodzinne. 
Otóż przed niedawniym czasem ojciec jego otrzymał 
od zarządu1 zaklauu wiadomość, że Clriale jest bar-i 
dzo chory. Żona chorego udaia się natychmiast do 
Coliegi. ale tu dowiedziała się, że ten właśnie umarł.

Zaprowadzono ją do zwłok męża na wiack któ- 
iydh wdowa wybuchła pigczem.

—  Ale też zmienił się pc śmierci —  odezwała się 
ao towarzyszącej jej pielęgnia-ki —  nigdybym go 
sama nie poznała.

— Tak bywa często —  odparła tamta — bie­
dak tyle wycierpiał.

Pomysłowość matką fortuny.
Edison zapytany peWnego Idnia, cc trzeba ro­

bić aby zostać bogatym, odnowił dział:
— Wystarczy spokojnie usiąść i przypatrzyć 

się pierwszemu przedmiotowi, na jakim wzrok spo­
cznie. Ten, kto nie umie wyciągnąć z tego patrze­
nia korzyści, nie posiada nawet śladu inteligencji.

Prawdę powiedział Edisor, bo o wiele wię­
cej było drobnych pomysłów; niż wielkich wyna­
lazków, uwieńczonych sukcesem materjalnym.

Wynalazca gwoździ do trzewików skórzanych 
zarobił pół miljona dolarów, tyleż wynalazca a- 
grafek.

Szklany przyrząd do wyciskania cytryny przy­
nosi 25.000 franków' dochodu swemu wynalazcy, 
patent na kałamarz automatyczny został w swoim 
czasie sprzedany za 2 i Ipoł mjljona franków1. Czło­
wiek, który pieiwszy wpadł na pomysł ołówka z 
kawałkiem gumy na a o h c u , zarobił na nim prze­
szło 500.000 franków.

Wynalazca łyżew na kółkach (wrotekj, pozo­
stawił czteromiljonowy spadek, a Harvey Kennedy, 
wynalazca sznurowadeł do butów, zarobił na swym 
pomyśle 12 wiljonów franków.

Rynek ropny.
BORYSŁAW, 19. 7. (AW). Na rynku ropnym sy­

tuacja niezmieniona, cena ,ropy 195 doi. za 10 tys. kg. 
marki borystawskiej. W  tutejszem zagłębiu poza do«o- 
nanym trustem (Premier, Fanto, Nafta, Karpaty) dal­
szych zmian naiazie nieprzewjduje się. W  szybie Horo- 
ayszcze VII ,,Galicja" (lewobrzeżna Atraźnica) ustala 
się produkcja na 8 cystern ropy na dobę i 21 m. sz. 
aazu na minutę. Na skutek powyższego dowiercenie 
ceny udziałów brutto na Horoduszczu zwyżkują.

— «G:—

0 zdradę stanu.
ażeby Węgrzy  zerw a ły  'stosunki 'dyplom aty­
czne z A ustrją  i w ysła ły  w ojska węgićrskie, 

na lery to rjnm  Aiisłrji.
W olf rozszerzał1 poza leni u lo tk i zawie­

ra jące  tre ść  telgo listu. Z ulolek  tych  cała 
A ustrja  się śm iała, ale p ro k u ra to r  ja w końcu 
w kroczyła, poddając,; go przedewszyistkiein 
badan iu  psychiatrów . Psychiatrzy sądow i 
oświadczyli, że W olf je s t w praw dzie m niej 
w artościow y, ale n a  um yśle, jest zdrow y1
1 za czyny swe udpowiedzialnyL

W obec tego p ro k u ra to r ja  oskarży ła  go 
o zdradę stanu. Pozatem  W olf jest o skar­
żony o zbrodnię podburzan ia  przez, w ygła­
szanie przem ów ięń, w k tórych  'wywodził, że 
repub lika  austriacka  upadnie najpóźn iej do 
r. 1930 ai w tedy w stąp i n a  tro n  austrjack i 
cesarz Otto.

mieszanie, że musiano zastanowić ruch, ponieważ 
pozostał] roboł,iioy zajęci, byli ratowaniem chorych.

i Przyczyną tej cnoroby jest prawdopodobnie 
masowi zatrucie, ponieważ robotnicy wszystkich 
fabryk otrzymywali obiady od lego samego przed­
siębiorcy w Bostonie.

W dowa wyprawiła mężowi pógrzeb, zamówiła 
msze żałobne i odjechała do aomu. W  kilka miesięcy 
o Chiale mało już kto wspominał w" jego mieście.

Nleoawno ieden z mieszkańców miasteczka Pe- 
lignoles wybrał się do sanatorjum w Collegino i tam 
pierwszą osobą, którą spotka! na kurjtarzu, był rze­
komy nieboszczyk, Chiale. W  pierwszej chwili gość 
myślał, iż sam postradał zmysły pod wplywtem oto­
czenia, ale po chwip przekonał się, że ma do pzynienia 
z człowiekiem żywym.

Sprowadzono powtórnie panią Chiale i ta z ra-  
dością odnalazła żyjącego męża. Nieboszczykiem oka­
zał się nie Chiale, lecz Chiali. Rzekoma wdowa wnio­
sła skarpę przeciw zarządowi zakładu

Świnie a polityka.
Komgsb. Allg. Ztg. 10. 7. podaje z Berlina, że 

w początku przyszłego tygodnia dojdą do korioa ro­
kowania o zawarcie traktatu handlowego pomiędzy 
Niemcami a  Litwą. Traktat byłby już Wcześnie’ za­
warty, ale odłożono go aż do ustalenia się niemieckie­
go rząau po Wyborach. HDziennik iodaje stanowńęko 
tząau litewskiego, który żądał wpuszczenia rocznie 
do Niemiec 40.000 świń W zamian za impo-t  niemiecki 
Jo  Litwy, tłumacząc,, te  o ile Niemcy nie zechcą 
pojśc na ustępstwa, silą rzeczy rynek litewski zosta­
nie opanowany pizez przemysł polski, a ico za tern 
idzie ;— i wpływy polityczne.

Zawarcie traktatu z Litwą — pisze dziennik —  
ma znaczenie polityczne, tembarrtziej, że widoki na 
traktat z Polską są obecnie niepomyśme, zwłaszcza 
po mowach mirr- Zaleskiego w  Paryżu. Chwilowo 
jest jeszcze wątpliwem całkowite załrtwienie spra­
wy tr iktatfu z Litwą, z uwagi na postępowanie komen- 
aai.ta wojskowego w Kłajpedzie. W  każdym razie 
należy liczyć się z tern, że Wąldemaras przed nadcho­
dzącą sesją Rady L. N nje zechce dopuśc;ć do tarć nie­
miecko- litewskich.

Fabrykanci zatruwają ryby.
WARSZAWA, 19. 7. (AW.). „Przegl. Wteoz." 

donosi, że pod Pilchowicami koło Krakowa rybacy wy- 
łowili wielkie ilości ryb, które uległy zatruciu. Po­
dobne wypadki sygnalizowane są z miejscowości po­
łożonych nad Rabą, gdzie spravra ta przybiera obrót 
tem groźniejszy, ponieważ tamtejsza ludność spoży­
wa zatrute ryby, co powoduje (choroby, a nawet śmierć. 
Dziennik zaznacza, że podobne wypddki zatrucia po­
wtarzają się niemal corocznie. Zatrucie pochodzi Stąd, 
że fabryki wpuszczają zatrutą wodę do rzek

Olbrzymr pożar pod Poznaniem.
PGZNAN, 19 7. (PA T.) Jak  donosi 

„K u rje r P oznańsk i” w czoraj p opo łudn iu  
w yhachf o lbrzym i pożar w ta rtak ach  firmy] 
H a jk a  położonych n iedaleko  m iasta  Między­
chodu. w  pobliżu granicy  niem ieckiej. A a 
•atunek p rzy b y ły  straże ochoLnicze z całego 

n iem al pow iatu. Około goaziny 22-giej dzię- 
ki w ysiłkom  straży* ogniowych udało  się o- 
panow ać ogień tak, że zdołano zabezpie- 

d ru g i tą rta k  tej sam ej firm y  zn ajdu ­
jący! się w  pobliżu. P rzyczyna  pożaru  n a ­
r a d ę  ń ie  ustalona. Straty: oceniają conaj- 
m niej n a  pół m iljo n a  złotych.

Rokowania polsko-niemieckie
rozpoczną się 10 wrzbśnia.

BERLIN . 19. 7. (PAT.). B iuro  Wolffa' 
ogłasza kom unikat urzędow y donoszący, że 
w  zw iązku z zapow iedzią rokow ali handlo­
w ych m iędzy Po lską  i N iem cam i, k tó re  
rozpocząć się m a ją  10 w rześn ia  br. w W ar­
szawie s tro n a  niem iecka o trzym ała  au to ry ta  
tyw ne zapew nienie w typu k ierunku, że pol­
ski dekrel o strefie granicznej jest zarządze-j 
niem  o charaktelrzte! ogólnym , k tóre w żad­
n e j m ierze nie jest skierow ane przeciw ko 
obyw atelom  jakiegokolw iek państw a,, w ięc 
rów nież n ic zw raca się przeciw ko obyw ate­
lom  niem ieckim , i że d ek re t ten w  tyńi 
sensie nie będzie stosowany!.

Czego żądają Niemcy w sprawia 
traktatu handlowego.

BERLIN, 19. 7. (AW). Biuro Wolffa ogłasza Komu­
nikat Urzędowy:

W  związku z zapowiedzią rokowań handlowych 
miedzy Polską a Niemicami, które mają się rozpocząć 
dnia 10. września w W arszawie strona niemiecka o- 
tizymała autentyczne zapewnienie w tym kieoinku,,

1) że p. ilski dekret o strefie yianioznej jest roz- 
potząjzeniem o charakterze ogólnym,

2) że rozporządzenie to nie jest w żadnej mierze- 
skierowane przeciwko obywatelom jakiejkolwiek na- 
icuowości, więc również nie zwraca się przeciwko- 
obywatelom niemieckim,

3) 'że dekret w tym sensie nie będzie stosowany.

Czego żądają prawosławni.
WILNO, 19. 7. (AW). Odbyła się tu ostatnio kon­

ferencja przedstawicieli duchowieństwa prawosławnego, 
oraz wybitnych działaczy poiit.cznych organizacyj bia­
łoruskich, w wyniku której postanowiono zwrócić się 
ao metropolity prawosławnego Djonizego. oraz dO' 
Synocu iprawiosławnego z prośbą o otwarcie na te-- 
renach zamieszkałych przez ludność białoruską arcy- 
biskupstwa prawosławnego z siedzibą w Wilnie, oraz 
3 biskupstw w Grodnie, Nowogródku i Brzeście nad 
Bugiem.

Podobna umowa z Ukraińcami została już za­
warta i potwierdzona przez Synod Cerkwi prawo­
sławnej.

£)zial film owij.
KINO KOPEBNhL 

„War p’r z Luwru" 2 serje.
Film ten, dedektywistyczny żywo przypomina 

któreś z dziel Leblanc‘a. Są to dzieje zagadkowej 
tragedji, która nocą rozegrała się w  najświetniej 
szem jmuzeum świata. Oto ginie iw sposób taje­
mniczy dozorca muzealny który był tak nieostrożny) 
że urządził nocną zasadzkę r.a upiora, którego 
w1 przeddzień zauważył, by go zdemaskować. Na 
trop złoczyńcy w' masc° upiora udaje się ówno 
cześiiie policja, deuekty w prywatny i młody dzien­
nikarz. Akcja po licznych niepowodzeniach, pomy­
słach i zawodach prowadzi wn szcie do ujęcia 
morderczyni, nałogowej opiumistki, która po are 
sztowanm popełnia samobójstwo. W fabułę wple­
ciony romans młodego dziennikarza) z córką dedek- 
tywa. Tajemnicę odkrywa sie dopiero w ostatnim 
akcje, nie dziwi też, że widz śledzi z zapartym 
tchem rozWój akcji od' początku dó końca.

Masowe zatrucie w Massachusets.

^ — - — — — — —

Jedaa litera zrobiła nlEboŝ ezyhlem żywego ezfcwieka.
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$towiuij z dnia
LWÓW, dnia 20 lipca

ZNÓW ZAMACH SAMOBÓJCZY KOBIETY Ka­
tarzyna Kornynówna licząca 18 lat, zam. prjzy ul. 
Sykstuskiej 1. 31, wczoraj popołudniu usiłowała struć 
się przy pomocy jodyny. Zawezwany lekarz Pogo­
towia rat uazielii jej pierwszej pomocy, poczem po­
lecił o d je ś ć  ią do szpitala.

Powod desperackiego kroku nie zdołano ustalić.
KALEKA BEZ N óg AHESZTOWANY Zk  ZHAŃ­

BIENIE. Jurko Jaroszewski, liczący 28 lat, rodem z 
Obaizanicc, |pomimo kalectwa jest niebezpiecznym osob­
nikiem ala dzieci. Onegaaj namówił on 12-letnią Ja­
ninę D., zam. przy ul. Piotra, do udania się z nim 
pomiędzy krzaki na cmentarzu Łyczakowskim i tam 
dopuścił się na niej zhańbienia. Powiadomiona o tern 
policja aresztowała niebezpiecznego kalekę.

Z RUBRYKI BEZ KOnCA. Anna Szałkiewicz, 
właścicielka sklepu modiniarskiego p r z y  u l .  Akade­
mickiej 1. 2, doriosła oolicji, że jacyś osobnicy wła­
mali się do jej lokalu, skąd skradli 3 damskie szale, 
10 mtr matCjrji, oraz 164 zł. w'gotówce Szkoda w y rz ą ­
dzona wynosi 950 zł.

W piwnicy realności Drży ul. Chocimskiej 1. 1. 
przytrzymał Bazyli Chamuła Władysława Hunirę, w 
"izasie usiłowanej kradzieży. Niefortunnego włamy­
wacza osadzono w areszcie. ,

Los jego poazielił Marca Hamel, który sKradł 
zegarek srebrny, wartości 150 zl. na szkodę Jana 
Aleksandrowa, zam. w Zamarstynowie

KATASTROFALN.fi BURZA W ŻUR/tWCE. Dnia 17. 
b. m. szalała burza w Żurawice, pow rawskiegb, 
przyczem spaał grad, wielkości włoskiego orz«  ha. 
Wskutek gradobicia ulegną zupełnemu zniszczeniu 500 
Jtnoigow plonów, zaś ponad 500 morgów zniszczonych 
zostało od 20 do 50 procent. Burza Wywrpeiła 60 
drzew i stodołę.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Piątek o 7‘30 „Pomsta JontkoWa“ .
Sopota o 7‘30 „Żydówka” .

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
PiątCK o 8*o0 „Typki z Qui Pro Quo“
SoDoua o 8‘30 „Typki z Qui Pro Quo“ .

—»:»—
REPERTUAR KIN LWOWSKK.H:

KOPERNIK: „Dziewczę z hi śtaWki" oraz „Romans 
-w slepiny u“.

MARYSIEŃKA: „Dziewczę z huśtawki11 d a z  „Ro­
mana w sptairgu".

LEW : „Co może kobieta".
APOLLO: „Chłopczyca" oraz komedja.
PAŁACE „Autem po szczęście". 
FATAMORGANA: „Wielka parana na morzu". 
CHIMERA: „Wielkomiejskie lafki".
CASINO: „Richard Tolmadge król szpady". 
GRh AŻYNA: „Dzielny wojaK Szczapa na carskim

ODiedzie".
BAJKA: „Ludzie : bestje".
AYENUE: „Igrzysko nąmiętnosci".

TEATR WIELKI. Bolesław W alltk-W alewski wy­
bitny kompozytor polski zjeżdża ozisiaj do Lwowa, 
celem dyrygowania ostatnią swoją kompozycją ope­
rową ,,Pomstą Jonitowa*. 1

Czołowe parfie w tej przepięknej operze repr((- 
zentują pp. Kingierówna, Popuwirzówna, Peter, Ko­
walski, Zathey, Zopoth, Jeleński z p. Płońskim od­
twórcą partii tytułowej na czele.

QUI PRO ęiUO” . Tylko jeszcze dziś i jutro gra­
na będzie arcywesota rewja „Typki z Qui Pro Quo“
z udziałem pp. Chdonównej, ZiemińsKiej, Dymszy, la- 
tosego, Krukowskiego, Lewińskiego, Minowi,cza i „Ta- 
cjann girls" na czele całego zespołu.

AMNESTJA W NIEMCZECH.
BERLIN, 19. 7. (Pat.) Jak donosi „Vosische 

Zejtung* trybunał Rzę&zp powziął uchwałę za­
rządzającą natychmiastowe wypuszczenie na wol­
ność w związku z ogłoszeniem amnestji odsiadu­
jącego karę więzienia dożywotniego przywoacy 
komunistów Oelsa

Przytrzymaris handlarza żywym towarem we Lwowie.
Oncgdaj policja przytrzymała 33-letniego Moszka 

Mandla, zam. stale w Warszawce, który przyjechał do 
Lwowa z 25-letnią Perlą Kierszmanówną, zam. w 
Warszawie przy ul. Dzikiej l. 5.

W śledztwie ustalono, że przed rokiem Mandei 
wyjeżdżał rzekomo w celach zarobkowych na wy­
spę Kubę, przeo miesiącem zaś wróciwszy do Pol­
ski, idnia 7. bm. poznał w kinie Perlę K. i począł 
ją namawiać aby wyjechała z nim na Kuoę, gdzie rze­
komo wyszuka jej uogatego męża. Ruwnież propono­
wał, iż ożeni się z nią po wzięciu rozwodu ze swą 
żoną, zam. w Ciechanowie. Osobnik ten także nama­

wiał siostrę Perli, Dorę, do wyjazdu zagranicę. Gdy 
Kierszmanówną proponowa-.a Mandlowi wyjazd przez 
Gdańsk, ten odradza! to, proponując natomiast wyjazd 
przez Paryż, twierdząc, że zna drogę wyjazdu bez 
paszportów.

Jan wiaoomo takiemi drogami przewożą han- 
olarze żywego towaru swe ofiary do Ameiyki.

Mandel Perię namówił do udania się z  nim do 
Lwowa, gdzie rzekomo jako pomocnik gospodnio- 
szynkarski chciał zarobić pieniądze na drogę. Tu jed­
nak zaopiekowała się nim policja i odstawiła go 
wraz z Kierszmanówną do sądu w Warszawie.

Skarb starorzymski w bagnie
W  sprawie wydobycia skarbu staro-rzymskiego 

podczas budowy linji kolejowej, otrzymaliśmy dalsze 
szczegóły. Miejsce, gdzie robotnicy dokopali się na­
czyń znajduje się we wsi Boroczyoe, pow. 'horo- 
chowskiego. za Stojf -owem. Naczynia te znalez-ono w 
ziemi w głębokości okoIo 40 cm. przy przekopywaniu 
rowu w celu osuszenia bayna znajdującego się w 
tym miejscu.

Wiadomość o znalezieniu monet przypadkowo 
wyszła na jaw. Posterunek policji w SoKolnikach zo- 
stai 'powiadomiony, iż robotnicy, zamieszkali v._e ws' 
Bogdanów, a  to : Wojciech Czap, Marcin Babiarz i 
Kazimierz Kozioł sprzedają i rozdają jakieś stare mo­
nety. W śledztwie ustalono, że srebrne naczynia w  
których znajdowały się te monety rozbili robotnicy, 
a czerepy wrzucili do bagna. Po (<aru dniach jedno 
naczynie zabrał robotnik, gdyż było ono pięknie cy­
zelowane w ornamenty. Robotnik ów przyjechał do 
Lwowa, gdzie złotnikom sprzedał część monet, na­
czynie zaś nabył za 140 zł antykwarjus. Silberman 
zam. przy ul. Trzeciego Maja, który stwierdziwszy 
wysoką wartość urny, zamierzał sprzedać ją zbie­
raczom w Londynie.

Policja zdoiara odebrać OKoło 4 kg. tych monet. 
Są one Wielkości 5-cio groszówek. Brzegi monet nie 
tworzą równych kół jak monety obecne, lecz mają 
nierówne brzegi, jak gdyby nyły v ycinane nożycami. 
Relief wytłoczonych na nich głów i figur, jest silnie 
plastyczny brzegi zaś cienkie, pizeto wyglądem przy­
pominają gemmy lub soczewki szkieł powiększającym. 
Głowy rzymskich imperatorów, jakoteż figur mają 
wspaniały rysunek. Widocznie nielada artyści mode- 
lowali wzory na nie. W śród monet znajdują się rów­
nież odbitki z Igłów Nerona. ]

Weale orzeczenia znawpów monety te pocho­
dzą z  II wieku po Chrystusie. t1

W jaki sposób dostał się ten skarb w bagna wo­
łyńskie nie łatwo będzie ustalić

Monety te wraz z naczyniami oddała policja pod 
opiekę urzęiu wojewódzkiego.

Wykopaliska z epoki przedhisto­
rycznej w Polsce.

Robotnicy, pracujący przu wykopywanie kamie­
ni na szosie SuwałkuWiżajny natrafili na szczątki 
starych glinianych urn i resztki spalonych kości ludz­
kich. Roboty zostały wstrzymane do czasu wydania de­
cyzji odnośnych władz. Podczas oględzin na miejscu 
stwierdzono, iż we wnętrze całego wzgórza znajdu­
ją pię |̂hny. z fruopiowimi,, prawdopodobnie z epoki przed­
historycznej, pokryte kamieniami z których położenia 
należy wnioskować, iż są poukładane ręką ludzką. 
Urny z kośćmi znajdują się stosunkowo płytko, bo 
zaledwie na głębokości 20—30 cm, i każda z nich 
otoczona jest karmeniami. Urny palone z gliny, kształ­
tu stożkowatego, zaopatrzone w cztery uszy zawie­
rają popioły i resztki oość dobrze zachowanych kości 
ludzkich. Urny posiadają pokrywy, zamykające na­
czynia bardzo szczelnie.

Ciekawy proces.
Najwyższy trybunał jw Rzymie rozsti(zy'ynął w tych 

dniach ciekawą sprawę, tycząozą się odpowiedzial­
ności dyrektora teatrni za widza, który zpsnąl 
poaczas przedstawienia.

W 1922 r. w teatrze rzymskim Marconiego jeden 
z widzów, zecer, Arnoldo Scaroamaglja, zajmujący 
miejsce na trzeciej galerji, zasną podczas przedstawie­
nia tak mocno, że nie słyszał ani wrzawy, oklasków, 
ani też wyjścia publiczności. Dopiero późno w  nocy 
ocknął się że snu, a jeszcze oszołomiony snem przechy­

lił się tak nieostrożnie, że spadł z galerii do uarten ' 
i oanićsł pizytem obrażenia tak ciężkie, że przeniesio­
ny do szoitala, zmarł tam dnia następnego.

Dyrektora teatru pociągnięto wobec tego do od­
powiedzialności pod zarzutem przyczynienia się przez 
biak naazoru w teatrze do śmierci człowieka Do 
rozprawy jednak wówczas nie doszło, ze względu 
na ogłoszoną właśnie amnestję powszechną.

Ktewni wszkaże Scaraamaiglii wytoczyli dyrek­
torowi sprawę cywilną o zwrot strai, wywołanych 
brzez śmierć zeoera.

Sprawa ta przeszła przez wszystkie instancje, 
i wreszcie w tych dniach najwyższy trybunał rzym­
ski żądanie powodów odrzucił.

W uzasadnieniu swiJgo wyroku, sąd zaznacza, że 
wprawdzie przedsiębiorca teatrainy oupowiedźialny jest 
za bezpieczeństwo publiczności, ale odpowiedzialność 
ta ustaje z końcem przedstawienia. Ani dyrektor tea­
tru, ani też przedsiębiorca teatralny nie są obowią ■ 
zani przeszukać wszystkie zakątki teatru aby się prze­
kona. , czy któj y z wiązów nie zasnai. Spełnił bowiem 
swój obowiązek, dbając o to, aby publiczność mogła 
szybko i bezpiecznie opuścić teatr. Jeżeli zaś wiulz, 
pozostał z  własnej ‘winy w teatrze, dyrektor nie może 
być pociągnięty do odpowiedzialności za następstwa 
takiego Czynu.

Wycieczki Uniwersytetu Ludowego 
i T. U. R. we Lwowie.

W TATRY od dnia 4_go do 12-go sierpnia. W y­
cieczka zwiedzi: Kraków, Zakopane, Halę Gąsienico­
wą, Morskie Oko, Mięguszowiecką Przełęcz, Rysy, 
Szczyrbskie Tezioro, Smokowiec, Tatrzańską Łcnnioę, 
Wielki Wodospad, Dolinę Staroieśną, Rohatkę, Do­
linę tsiafei Wody i przez Dolinę Wachsmunuzką w ród 
do Zakopanego.

Zgłoszenia przyjmuje się tylko do 20. lipca.
NA GoRNY ŚLĄSK od dnia 8-go do 15-go 

września. Wycieczka zwiedzi: Kraków, Katowioe, Kró­
lewską Hutę, Chorzów — huty, kopalnie węgla oraz 
zakłady tekstylne w Bielsku.

Zgłoszenia przyjmuje się do 28. lipca.
Pierwszeństwo przy przyjmowaniu na obydwie 

wyciec dci mają członkowie Uniw. Ludowego, T.U.R, 
oraz członkowie tych Z w. zawodowych, które s j  
członkami powyższych towarzystw.

Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat Uniw. Ludowego, 
ul. Bonrlard? 5, codziennie od godz. 5— 7 popoł.

jC tm tia M ]] .
ZARZąD ZWIĄZKU SAMOPOMOCY BEZROBOT­

NYCH PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH zawiadamia 
nmiejszem swych członków, że lokal ZwiązKU przenie­
siony został na ulicę Gródecką. 2 b Dom Katolicki II. p. 
wejście od strony koszar) aokąd w storawacłi Związku1 
w godzinach od 10— 2 zgłaszać się należy.

LWOWSKIE TOW. KOLARZY I MOTORZYS­
TÓW, jeden z najstarszych klubów w Polsce świeci 
w tyr roku 40-letni (jubileusz swego istnienia,— obch Ir. 
oząo go uroczyście w dniu 21. i 22. bm.

MIEJSCOWE KOLO T. U. R. w Barszczowicach 
urządza w  niedzielę 22. b. m. „WIELKI FESTYN" 
z uioztnaiconym p r o g r a m e m .  Początek o godz. 2 pop.

Komitet zaprasza Towarzyszy, do wzięcia jak 
najliczniejszego udziału,

W SOBOTĘ dhia 22. b. m. o godz. 6-tej w lokam 
Rynek 8. I. p., odbędzie się zebranie pracowników 
tabruki chem. Blumenfelda, w sprawach tyczących się 
najżywotniejszych interesów robotników tamże pracu­
jących.

Wzywamy wszystkich robotników do bezwzglę­
dnego przyjścia we wiasnym interesie.

Referować bęlą  sekr. okr. Zw Zaw. tow. J. Ku- 
szniii i sekr. OKR. PPS. tow. K. Ermkui.

RADA ZW. ZAWODOWYCH.

f \
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im wi«m  1 jtj zwykle u  tekaU
Kw elzae 22. —'40, w t«Ueie 21. — •TO

|  im w w ni

UyŁ. O G - L O S Z K W I A 1-ej sir. Zl. —'80. Drobne ogł. za słowo 
Komunikaty Zl. — 66, rainwjsfow» ^

Przyjmę kilku chłopcór do nauki. M. Lempert, 
prac. ślusarrka, Zzm; jtynowska 25.

■n r | | i i  rozmaite na wytępienie pluskiew, kt.ruko- 
d r U U K I  nów I t. p polec; J0ZEF lOLEŻANSKI
Lwów, ulica Batorego 34 a.

J U G O L W onny o le je k  n a  
o p a la n ie  s i ę

jSSu Dr* Boratyńskiego Bem«K5°i.
Cena Zł. 1'30 Wszędzie do nanycia.

lAeircaA*

P O S E Z O W O W E
znacznie zniżonych

JfiZ£F KRACH

damskie w różnych kolorach na obcasach francuskich 
i skórzanych oiaz męskie i dziecinne, sprzedaje po cenach

tylko < ! • ■ [  znana z taniości
przez 8 ■ U  81 ■ firm*

Lwów, Halreka 1. 15 w podwórzu. T a n i o bo
U w a g a  n a  ce .iy  w y s ta w o w e , w podwórzu.

Już wyszła z druku broszurka
ROMANA DĄBROWSKIEGO

SACCG i TANZETTI
8 0  gr. C en a  8 0  gr.
Do nabycia w Księgarni Ludowej 

Lwów, Szajnochy 2.

lyp jby z maMnuFU i tcrasso
,t ■ *  . ^ 1 ł

Didowlane, cmenrarne, meblowe i galanttryjHB

w y k o n u je  pracow n ia 817—

Kornela Żelaszkiewicz?
LvwówV, ul. I i bocz 3 . (górny Łyczaków;

f --------
P0WI9T0K9 R9S9 CHORYCH W ilOŁIHIE

o g ła sza

przetarg publiczny
n a  b u d o w ę  gm a ch u  w  D o lin ie  o pojemności OKoło v.ouu m3.

Budowa ma być przed zimą nakryto dachem, a ukończona 
zupełnie do dnia 16 lipca 1929 r.

Szczegółowe warunki: plany i ślepy kosztorys otrzymywać 
można w dyrekcji Powiatowej Kasy Chorych w Dolinie począwszy 
od dnia 2 sierpnia 1928 r. za opłatą 25 zł.

Termin wnoszenia ofert — na oryginalnych ślepych kosztory­
sach, całkowicie wypełnionych — upływa dnia 13 sierpnia 1928 r. 
godz. 12-ta. Oierty będą otwarte w tym samym dniu o goaz. 13-tej 

■Wadjum w wysokości 3% oferowanej sumy w gotówce lub 
w papierach wartościowych mających papilarne bezpieczeństwo.

. Oferty nieodpowiadająee warunkom przetargu lub złożone po 
terminie nie będą rozpatrywane.

Zarząd Kasy zastrzegę sobie de w orne uwzględnienie oferty.

V -

Dolina, dnia 18 lipca 1928 . 
Dyrektor: Weyir an. Przewodniczący J. Jakóh.

0 '

L. di. 2466/28/fd. sanoi, an,a )9 VII. ?92 8

OGŁOSZENIE.
W dniach 21,, 22 i 23 października 1928 odbędą się wybory do Rady 

fasy Chorych w Sanoki a to po myśli art. 62 Ust. z ‘dnia 19 V. 1920 Dz.
Ust. Rz. P. K 44, poz. 272, Rozp Mii Pr. i Op. Spoi. z dnia 23 II] 1926.
D% Ust. Rz. P. Nr. 44, poz. 273 i Reskr. O. Urz. Ub. z dnia 16 V. 19z!8.
■ -  Glosowanie odbywać się będzie od godz. 8-mej do 20-tej.

Ubezpieczeni i pracodawcy mogą gloaowsć tylko w iol lu  tego r.jonu 
wyborcze;o, Ltóry znajduje się lajLlize, miejsca względnie zakładu pracy.

Lokale wyborcze 
w dniu 21 X. br. w Sanoau, losai Kasy Chorych;
„ „ „ „ w zagórzu, „ Z Z K.;
„ „ 22 „ „ w Klimspwce loka1 gmin/;
„ „ , „ „ v „arszynie loKal Dimu Ludowego;
„ „ 23 „ „ v. JaślisLacb — Tartae B. Krygiera;
„ „ „ „ „ w Moszczańcu — Tartak E. Hauser.

Będzie i ybranych 30 delegatów pośród ubezpieczonych, 16 * pośród 
pracodawców, tyleż zastępców. Listy kandydatów mają być doręczone Zarzą­
dowi najpóźniej 29 IX. br. do godz. 16 tej. G.os iwa' będzie można tvlko . .  
listy nznane *a ważne przez Zarząd Kasy i podane do wiadomości. Od 2 VIII. 
do 11 VIII. br. zostaną wyłożone spisy wyborców eo do których przysługuje 
:ażdomu r racodawcy w stosunku dc pracodawców i ubezpieczonemu odnośnie 

do ubezpieczonych w godzinach od o — 15 prawo przejrzenia spisu wrbor- 
:ów. W terminie 10-dniowym od wyłożeni spisu wyborców przysługuje p u ,o - 

dawcom, — w stosunku do pracodawców, a ubezpieczonym .dnośnie do ube« 
pieczonych prawo reklamacji, co do umieszczenia 'u l skreślenia ze spisu

Zarząd Kasy Chorych w Sanoku. |

0

Administracja „DZIENNIKA LUDOWEGO**
p r z e n i e s i o n ą  zo sta ła  do  Eokalir
^Księgarni Ludowej” Teieugs;

JAN STAROŚCIAK-WriLECZNY

CZERWONE, ŻÓŁTE, 
BIAŁE KATY

Przygody Polaki wśród bolszewików. Autor 
podaje nowe szczegóły o działalności Pirof. 
F- A . O s s e n d o w s K ie g o  oraz wstrząsa­
jące, dotychczas nie publikowane szczegółv 
GKrue eństw czerwonych, żółtych i białych, 
a także opisy Kr°ia, nieznanych w naszej li­
teraturze. — Cena tej arcyciekawej książki 
wynosi tylko Zł. 2 '7 5 . Do nabycia w

K S I Ę G A R N E  LUDO l i  E J
L w ó w , n i. S z a jn o c h y  2 .

Towarzyszy i Przyjaciół 
pisma naszego 

zapraszamy do przedpłaty!

ul. Sziunoehy 2.
R edaktor oapuw 4«M flkiyp STANISŁAW  Ł a U D a . — Druk- I  a u  SfeóSds. T ow . W yd  L w ów , ul. L\ Supie^y 77 . ~  Ted. 4P6.


